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Rej o wychowaniu fizycznem w Polsce 


XVI wieku’). 


Wykazano już, że Rej wyróżniał dwa kierunki wychowa- 
nia: naukowy i etyczny oraz że poglądy jego pozostające w za- 
leżności od Reinharda Lorichiusa, Palingeniusza, 
a przedewszystkiem od Plutarcha i Platona, posiadają 
związek z literaturą moralizującą średniowiecza, t. zw. pare- 
netyczną. Dzięki temu trzeba wyławiać poglądy naszego pisa- 
rza na wychowanie wogóle. Ułatwia nam fakt, że Rej każe 
według swojego systemu edukacyjnego t. zw. rozumnego prze- 
chodzić najpierw wychowankowi przez wychowanie domowe, 
potem wyprawia go w obce kraje, dalej na dwór, następnie zaleca 
służbę żołnierską, a wreszcie dopiero żywot uczciwy i pracowity. 

Jak zatem widać, wyklucza Rej publiczne wychowanie 
szkolne, tem więcej, że musiałby tutaj „z onemi sprośnemi 
chłopięty szkolnemi pospołu róść'. Ale też domowe każe za- 
czynać od moralnego, a dopiero gdy „ona młodość podrastać 
będzie *) zaleca naukę „i konika osieść i jako sobie na nim 


1) Niniejsze jest nowem ujęciem i rozszerzonem opracowaniem od- 
powiednich rozdziałów Ł rozpr. p. t. „Sądy Reja o oświacie i wychowaniu 
w Polsce". Krak, 1914. Sprawozd. Dyrekcji gimn. św. Anny (obecnie 
Bartłomieja Nowodworskiego) za r. 1914 oraz odb. 

*) Rej: Zwierciadło, wyd. jubil. Akad. Umiej, w Krak. „Żywot, czło- 
wieka poczciwego“ ks. I. Kap. 5. str „ 64. ust. „Jakiego Ćwiczenia mają ży- 
czyć poczciwi rodzice dziatkom swoim". 
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poigrać a jakoby ji też czasu potrzeby obrócić... a jeśliby mógł 
i drzeweczko znieść, tedy i to nie wadzi z nim sobie poiśrać, 
ręką uważać do pierścionka albo do czapeczki pomierzyć a pod- 
uczać się z młodu, coby się i na potym przygodziło... Nie wa- 
dzi mu też czasem pouczyć się „i poszyrmować i poskakać i na 
luteńce pograć , gdyż „wszystko to są poczciwe zabawki . Pod 
żadnym atoli warunkiem nie może młody „nikczemnie próżno- 
wać , bo np. im częściej się „ćwiczy a wyprawuje czy konie, 
czy inne zwierzęta, tem więcej „naosobniejsze bywają. Kto 
zaś „będzie stał jako wół, tedy też z niego jako wół będzie *). 
Zresztą obowiązkiem każdego młodego człowieka jest „na- 
dobną sprawą około siebie' ozdobić się, sprawą, której nie 
można inaczej zyskać, jak drogą „porządnego ćwiczenia i to 
od najmłodszych już lat. Toteż wszyscy poczciwi rodzice sami 
winni się starać o wychowanie swych dzieci. Za Lorichiu- 
sem powtarza i przypomina, że mają one jeść proste potrawy, 
a nie „zadrabiać się winki a papinki', że ubiory ich winny być 
skromne, bez „knefliczków, bryżyczków, pstrych sukienek", że 
nie należy zanadto rozpieszczać ich natury i wydelikacać jej, 
gdyż nie wyrosłyby na ludzi silnych i zdrowych, ale na choro- 
witych, słabych i delikatnych pieszczoszków. Jedyną dyrekty- 
wą dla wychowawców winny być skromność i prostota. Równo- 
cześnie jeszcze muszą oni pamiętać, że dzieci nie należy wy- 
chowywać „nazbyt w grozie', gdyż późniejsza młodość cała 
„zawżdy straszliwa, tępa a głupia być musi”. Ideał fizyczny 
maluje nam Rej w ten sposób: „Patrz na te kraje, gdzie ce- 
brem piwo piją, a pani matka w sześci niedzielach donice 
z grzankami czasem nachyli, jacy się chłopcy by żubrowie ro- 
dzą, bo jeszcze w brzuchu utyje jako prosię, urodzi się jako 
cielę, a urośnie jako wół"). W sposób zatem gruby i prostacki 
pojmuje wymieniony ideał fizycznego wychowania. Natura jego 
bowiem i usposobienie kazały mu w powyższy sposób przema- 
wiać i to, co widział, jak widział i jak o tem myślał, wyrazić 
oraz dobitnemi namalować słowami. Tego rodzaju znowu za- 
patrywania opierały się na zapewnieniu starej przypowieści, iż 
„stary od rady, a młody od zwady'”, o czem czytamy w ust.: 
„Przecz się przed starością, a przed śmiercią trwożymy . Po- 


*) Tamże str. 65. — ‘) Tamże str. 45.. ks. I. Kap. 3. ust. „Jedła jakie 
dzieciom mają być dawane", 
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ciesza tu mianowicie powyższem zapewnieniem starca, który 
smuci się i trwoży, że „się już w starości swej do żadnej pocz- 
ciwej sprawy, do żadnej potrzeby przygodzić nie może *). 


Skoro zatem przeznaczał zasadniczo wymarzonemu przez 
siebie ideałowi, iż ma być zdolny „do zwady , musiał wskazać 
mu, jakby powinien do tego celu podążać. Ponieważ zatem kładł 
silny nacisk na praktykę, i rady swoje dalsze pod tym samym 
kątem widzenia stylizował i formował, Każdy młodzieniec ma 
się wychowywać i kształcić praktycznie i dlatego powinien „po- 
czedłszy sobie czego potrzeba, nauczyć się konika osieść i jako 
sobie na nim poigrać..... pouczyć się i poszyrmować i poskakać 
i na luteńce pograć... "). 


Najlepszym sposobem takiego wychowania, wyczerpania 
tego rodzaju programu wychowawczego jest „stan rycerski albo 
żołnierski , jest wojsko. Tutaj też powinien kończyć swoje wy- 
chowanie każdy młodzieniec. W wojsku bowiem tylko „znaj- 
dzie i dwortstwo i towarzystwo i ćwiczenie , tu nauczy się go- 
spodarstwa, oszczędności, praktyczności, cierpliwości, spraw ry- 
cerskich, obejścia z końmi, ze sługami. Poza tem jest żołnierka 
bardzo przyjemna, gdyż „jeślić się trefi być w ciągśnieniu, tedy 
już tam wielka rozkosz patrzyć na ludzi, patrzyć na sprawy, 
patrzyć na huty pięknym porządkiem postępując, nasłuchać się 
onych wdzięcznych trębaczów, bębnów, pokrzyków, aż ziemia 
drży a serce się od radości trzęsie '). Na leżach znowu zimo- 
wych przejeżdżki, zawody-śonitwy, myśliwstwa, strzelanie z łu- 
ków oraz ,,miecenie kamieniami powodują, że „żadny czas bez 
wżdy jakiej krotofile być nie może *). 


Ponadto doradza praktycznie towarzyszowi pancernemu, 
by zaskarbił sobie ,,nadobną układnością a poczciwem zacho- 
waniem miłość u wszystkich“ oraz mężnie stawał w obrcnie Oj- 
czyzny”). 


Tak przedstawia się w ogólnych zarysach ten niby program 
fizycznego wychowania młodzieży męskiej (o żeńskiej niema. 
nigdzie mowy) u Rej a. Są to wszystko ogólniki i nigdzie nie- 


6) Tamże str, 104—105. ks, III, Kap. 8. — ") Tamże str. 65 ks. I. cyt. 
— 7) Tamże str. 91—92. ks. I. kap. 9. ust. „Stan rycerski jaki jest". — 
8) Tamże str. 92. — ") Tamże str. 93. 
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ma wyraźnego śodzenia się na kult ciała, na harmonijny roz- 
wój wszelkich zdolności i skłonności, bo czyż mógł inaczej gło- 
sić człowiek, dla którego życie doczesne było tylko próbą i przy- 
gotowaniem do niebardzo od nas odległego życia przyszłego, 
a który ujmował obroku temu bujnemu konikowi-ciału i umar- 
twiał je, tego leniwego osła i nie zalecał nigdy, by mu doga- 
dzać przypadkowo””). Dzięki takiemu też stanowisku uznaje 
syna dopiero wtedy, gdy go dopuszcza do towarzystwa doro- 
słych. Również dzięki tego rodzaju zapatrywaniom słyszymy 
u Reja o różnych działach wychowania fizycznego, ale 
żadnego z nich nie rozwija, chociaż dość często mu się same 
nasuwają i cisną do głowy. Zna on dobrze polowanie, bo kocha 
się w zwrotach od niego pochodzących, jak np. „leźć na skrzy- 
dło - puścić na skrzydło , i wylicza znane i używane wtedy ro- 
dzaje broni palnej, jak: granat, rusznica i sulica okrutna na 
wilki, które chłopiec nosił zawsze na polowania. 

Nie obce mu są i łaźnie i wie, że używano ich, by się wy- 
pocić, i wie, że na ich ścianach są napisy rubaszne, których też 
kilka przytacza w „Apophtegmatach *'). Nacierano się w nich 
mydłem z solą a myto barskiem mydłem i ługiem piśwowym; 
używano też różanej wódki. 

Podobnie ogranicza się do suchego właściwie zanotowania, 
gdy wspomina o istnieniu zawodów konnych o nagrody u nas 
w Polsce. Czytamy mianowicie w „Zwierciedle'' w ust. p. t. „Jako 
w zawód wszyscy o zakład do kresu bieżymy', iż „wszyscy 
w zawód do kresu bieżymy, ale nie wszyscy zakładu bie- 
rzemy, Albowiem gdy się przypatrujemy tym świeckim zawodom, 
tedy tam więc u kresu bywają i pieniądze, i adamaszki, i sukna, 
iinsze drobne rzeczy, bywa też na ostatku i świnia. A czyj koń 
najpierwej przebieży, ten bierze pierwszy klejnot, drugi za nim 
bierze drugi klejnot, także i do dalszych, a ten, co się już na 
samym ostatku przywlecze, to mu świnię do szkapy przywiążą 
i musi ją podle siebie wieść na powodzie aż w miasto albo 
w dwór, skąd wyjechali". Jest to zdaniem Reja t. zw. „zawód 
świecki' i w dodatku „nędzny“, a więc gorszy od drugiego, od 
„duchownego'. Dziwi się również, dlaczego ludzie tak pilnie 
się starają o pierwszy i, aby uniknąć prowadzenia czy wlecze- 


0) Tamże str. 312. ks. II. Kap. 17. ust. „Konia, zbroje... spróbować jest 
potrzebna”. — *) Tamże str. 306. ust. „Na łaźnie". 
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nia za sobą świni parszywej, „szkapy harują, ...po kresu je wo- 
dzą, dziwnie stroją". Robią to zaś z tego przedewszystkiem po- 
wodu, gdyż chodzi im bardzo o dwie rzeczy, a mianowicie „O za- 
kład i o sromotę”, t. j. o wygraną lub o wstyd na wypadek zdo- 
bycia świni. 

Nie przytacza jednakowoż tego wszystkiego dla celów wy- 
chowania fizycznego, względnie celem podania tego współczes- 
nym do wiadomości i dlatego nie spotykamy tutaj tyle szcze- 
gółów natury technicznej, ile nasza rzecz wymagałaby. Wspo- 
mina tylko, że stale wodzono konia „ustawicznie po tym placu, 
kędy bieżeć ma' aż do kresu, do którego musi dobiec, by go 
oswoić z terenem. Odrębne było również żywienie konia przed 
wyścigami. Nie puszczano go „swowolnie na te omylne trawy , 
ale przywiązywano mocno do żłobu i przysypywano mu obro- 
ków, dalej „harowano... tępą a leniwą szkapę, to ospałe swo- 
wolne i nikczemne ciało") a także „przypatrywano mu wę- 
dzidła pilno, aby z drogi nie zbiegał ' zwłaszcza gdy go prze- 
prowadzano po torze '”), 

Mimo posłużenia się przykładem „zawodu świeckiego“ dla 
przeciwwagi „duchownemu i dla podkreślenia ważności tegoż 
nad pierwszym, przysłużył się Rej historji sportów u nas 
w Polsce przez to, że on pierwszy zanotował te wszystkie szcze- 
góły bezpretensjonalnie. W każdym razie dowodzą one dobre- 
go zmysłu spostrzegawczego, oraz umiejętności w dobieraniu 
przykładów z życia i otoczenia. 


Nie obce też są naszemu Re jowi i szermierka i turnieje, 
ale nie korzysta z tego i nie stara się wcale, by nam podać bliż- 
sze dane odnośnie do praktyki, teorji, czy historji tych dzia- 
łów. I tak np. wśród rad Teofrasta w „Wizerunku' sły- 
szymy o tem, że mądrość a nie nauka nauczy młodzieńca sztu- 
ki „szyrmierskiej', ale — na djabła. Rozumie zatem — jak 
widać wyraźnie — istotę i cel tego sportu, ale nie przywiązuje 
bynajmniej wagi do niego jako do ćwiczenia ciała, mimo że 
z tej okazji czytamy pierwszy polski wykład fechtowania. 
A brzmi on: 


123) Jest to wyraz kawalkatorski i nie pochodzi bynajmniej z ruskie- 
go według twierdzenia prof, Briickenra. 


13) Cyt. wyd. „Zwierciadła' T. II str, 26. 
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„Pierwszy parat uczynisz z zacnej poczciwości, 
A potym z świętej cnoty gdy uczynisz ganek, 

Pewnieć wnet dadzą za zysk, ba i poślą wianek; 
A kiedy statecznością uczynisz obronę, 

Potym sztukę ukażesz, już wychodząc z domu..." 


Podobnie i z racji czynienia wyrzutów o przekupstwo oraz 
o łakomstwo wspomina o narzekaniach sędziów, że ich „proku- 
raty zwodzili jakimiś paraty', jakiemś szermierstwem. 

Z szermierki zatem zapoznaje nas Rej z obrotami, jakimś 
„gankiem“ (może ma tu na myśli kroki szermiercze) i obroną, 
a nazywa całość „sztuką . Nie mówi nic więcej ani wyraźniej 
o tem ćwiczeniu ciała, gdyż zalicza je do drugich, „już od świa- 
ta wymyślonych , a wskutek tego nie uważa go za naukę po- 
ważną oraz trudną, za jaką poczytuje t. zw. nauki wyzwolone. 
Ani bowiem „szyrmierstwo', ani „jako konia munsztukiem za- 
łomić, ...jako im zataczać, i jako go zrazu wybóść nie uczą 
hartu woli i samoopanowania, lecz są jakby słówkami farbowa- 
nemi'*), 

Tych parę szczegółów dowodzi nam, że Rej miał pojęcie 
o szermierstwie, lecz że nie doceniał go bynajmniej jako ćwi- 
czenia ciała, zapatrzony ślepo w swój ideał etyczny. 

Podobnie też przedstawia się sprawa i z turniejami i har- 
cami. Zna on mianowicie „turniry' , skoro od nich bierze ta- 
kie np. wyrażenie jak: „otrwożyć', cnotę „na gruszt założyć" 
a potkać się z niecnotą, proporzec na harcu wydrzeć, wypaść 
za siodło, hońca, wybóść „z tego stroju“ i t. p. — skoro nietylko 
potrafił zaobserwować, ale także i skreślić słowami niektóre 
z ćwiczeń turniejowych, a mianowicie strzelanie z łuku strzała- 
mi po założeniu „na gruszt grotem ' tak nawet, że te przebijały 
tarcze i gońców „bodły'**) — dalej gonienie na siebie tak, by 
się wybóść i ewentualnie wypaść za siodło. 

Pamięta tylko, że poprawianie herbów, o którem mówi So- 
linus w „Wizerunku' przy wyłuszczaniu istoty szlachectwa, 
odbyło się z okazji harców, jak na to wskazują słowa: „,...nie- 
boszczyk wuj hońca znamienity proporzec na harcu knechtowi 


14) Tamże ks. I. Kap. 5. ust. „Jakichże nauk..." st. 61—62. T. I — 
") Tamże ks. II. Kap. 5. ust. „Sprawiedliwy nigdy się frasować nie może". 
Str. 170. 
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wydarł i wtenczas go rycerzem zacnie pasowano i orle mu do 
herbu skrzydło było dano“. Innemi słowy wie o turniejach tyle, 
że pomagają szlachcicowi moralnie i są jednym ze środków po- 
tęgujących zdrowie moralne każdego. Ze względu na zdrowie 
fizyczne są one dla niego obojętne i wskutek tego stosunek jego 
do nich jako takich jest bierny oraz zimny. Nie doceniał on 
ich jako środka przewagi i zwycięstwa nad przeciwnikiem, gdyż 
chodziła mu tylko o to, by każdy zwyciężał „każdą swowolną 
rozpustność, uważywszy to sobie, iż to cnotliwemu, poczciwemu 
i skromnemu jest wstyd a wielka ohyda jemu i sławie dobrej 
jego", bo szczęście tylko „do czasu stoi). Różność natury 
ludzkiej każe wprawdzie jednemu „skakać, drugiemu strzelać, 
trzeciemu szyrmować...' , a więc każdemu to uprawiać, do cze- 
go „go zwyczaj a ono jego przyrodzenie ciągnie", ale to wszyst- 
ko „są przypadki do fortuny potrzebne, do rozumu mało '"'). 
Z tego też powodu i rycerstwo uczy przedewszystkiem cierpli- 
wości, a potem spraw rycerskich i „około koni, około sług i oko- 
ło innych potrzebnych rzeczy''”*), 

Podobnie tylko z punktu widzenia etyki i moralności zaj- 
muje się wojną i to w „Wizerunku' oraz „Apophteśmatach 
i oburza się na nią, chociaż czytamy też wzmianki o niepo- 
rządnem ciąśnieniu żołnierzy oraz chociaż tu i tam wylicza 
uzbrojenie. Nie mówi też nic bliższego o służbie obozowej poza 
przejażdżkami, zawodami - gonitwami, myśliwstwem, strzela- 
niem z łuków i mieceniem kamieni, a według tego wypadałoby 
uważać wojnę raczej za jakiś niewinny sport a nie za żołnierkę. 
Nie usprawiedliwią go też narzekania na wici „marne a niepo- 
bożne' oraz na brak ćwiczenia, a mianowicie, że wielu z owych 
wiciarzy „drzewa nawet jąć się nie umie, ale nie wiedział — 
zdaje się — że zarówno uzbrojenie, jak i taktyka ich były już 
wtedy anachronizmem wobec Zachodu. Dumny był jeszcze z te- 
go np.: „.. które wojsko kiedy polskiem wojsku wytrwać mo- 
gło?) oraz powtarzał i to inne, że ,,... szczęśliwym to woj- 
skiem zową, gdzie Polaki widają **). Ale zapomniał Rej naj- 
widoczniej, że były to tylko wyjątki, które stanowili ludzie fa- 


") Tamże I. Kap. VII. ust. „Snadnie wszystko w sobie postanowi..." str. 


80—81. — ") Tamże. — *') Tamże, str. 91. — *) Tamże T II. str. 157. „Krótka 
przemowa o porządnej niedbałości naszej ust. „Jako jest zacne Królestwo 
Polskie“. — ~“) Tamże. T. II. str. 325. „Przemowa do poćciwego Polaka“ 


ust. „Męstwo polskie". 
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chowo ćwiczeni za granicą. Bo w tym czasie już Polska zale- 
żała pole i w uzbrojeniu i w taktyce, a dzięki temu błogiemu 
spokojowi to, co było w XIII. i XIV, wieku dobre, stało się 
w XVI. wieku już niemożliwe i skutkiem tego malała siła pol- 
ska z każdym rokiem. Dzięki takim stosunkom i dwory nie były 
już wtedy szkołą ćwiczeń fizycznych w pełnem tego słowa zna- 
czeniu, jak to miało miejsce do tej pory. 

Nie mogły zaradzić takiemu stanowi i rady Reja, jakich 
udzielał odnośnie do wychowania fizycznego „poczciwego już 
ziemianina, którym szlachcic zostawał po przejściu żołnierki. 
Miał on bowiem „mieć się czasem do koniczka, do zbroiczki i do 
inszych potrzebnych sobie rzeczy”, a nie „leżeć doma darmo“, 
gdyż rzeczy te są mu potrzebne na wypadek gdyby „trwogi albo 
potrzeby“ przyszły. Boć obowiązkiem każdego poczciwego 
szlachcica jest umieć ,,... koniczka osieść, drzeweczko w rękę 
wziąć, zbroiczkę na się włożyć ' nie ze względu na własne zdro- 
wie, ale dla ratowania oraz bronienia zagrożonej ewentualnie 
ojczyzny a tem samem i własnego majątku. Dlatego też powi- 
nien był jeszcze każdy nietylko sam ćwiczyć się w tego ro- 
dzaju rzemiośle wojennem razem z jakim „dobrym towarzy- 
szem", ale co więcej o tem pamiętać, by i służba jego wsiadała 
„na drugiego i również się dla tego samego celu ćwiczyła. 

Objął zatem Rej — jak widzimy — cały niemal „żywot 
szlachcica, ale nie przedstawił nam nietylko już szczegóło- 
wego programu wychowania -fizycznego cześoby od niego 
zwłaszcza można się domagać. Zdrowy jego rozsądek, który 
widać na każdym niemal kroku i który każe mu oceniać wszyst- 
ko z punktu widzenia praktyczności, kazał mu zwracać uwagę 
na całość ojczyzny, a nie kazał. mu podkreślać, że należy ona 
przedewszystkiem od całości zdrowia społeczeństwa. Poza tem 
pełnia życia publicznego, absorbująca umysły, nie pozwalała mu 
obok tego na głębsze wniknięcie w całą sprawę i z tego jeszcze 
powodu, że rozum z cnotą uważał za jedyną szatę dla każdego 
człowieka, że zatem nie zależało mu na zewnętrznej jego stro- 
nie, lecz wyłącznie tylko na doskonałości wewnętrznej. Dąże- 
niem jego było, aby dano młodemu pokoleniu twardą i nie- 
zniszczalną podstawę moralną. Poglądy te zaś są odbiciem 
ówczesnego życia umysłowo-religijnego, a jego człowiek ,,pocz- 
ciwy“ ideałem wychowania i życia. Uczy on praktycznej mą- 
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drości życiowej, tkwiąc w literaturze moralizującej parenetycz- 
nej, w owych średniowiecznych „specimina“ i różnych „De eru- 
ditione” względnie „De institutione", ale nie kształci i nie wy- 
chowuje ludzi rycerskich i obywaieli ze względu na nich sa- 
mych, na ich zdrowie oraz siły fizyczne. Teologja psuła ciągle 
szyki Rejowi pedagogowi i nie pozwoliła mu rozwinąć szcze- 
gółowego programu wychowania fizycznego w pełni. Mimo swe 
jednakowoż niewykształcenie nie jest bezkrytycznym naśladow- 
cą, skoro samodzielnie już, bez Palingenjusza i Lori- 
chiusa, każe młodzieży męskiej ćwiczyć się na dworach 
i przy wojsku, oraz skoro nie może się pogodzić zupełnie z tem, 
by tu i ówdzie nie posłużyć się szczegółami z tej czy owej dzie- 
dziny wychowania fizycznego przeważnie nieświadomie, bo nie 
z myślą o niem. Mimo to atoli wszystkie one są dla historji po- 
szczególnych działów wychowania fizycznego u nas w XVI 
wieku cenne i bezwarunkowo zasługują na wydobycie na jaw 
oraz na podkreślenie. 


WYCHOWANIE FIZYCZNE ZAGRANICĄ. 


W. Prażmowska, ref. w Państw. Urz. 
Wych. Fiz. Przysp. Wojsk., Warszawa. 


Wychowawcy fizyczni w Stanach 
Zjednoczonych. 


Pierwszym zakładem kształcenia nauczycieli, z jakim zet- 
knęłam się w Stanach Zjednoczonych, była Centralna Szkoła 
Higjeny i Wychowania Fizycznego w New-Yorku, kształcąca 
wyłącznie kobiety i ufundowana przy pomocy Y. W. C. A. 
(Young Women's Christian Association). Szkoła ta mieści się 
we wspaniałym gmachu Y. W, C. A., zajmując tam trzy piętra, 
na których mieszczą się sale wykładowe, laboratorja, sala gim- 
nastyczna i wspaniały basen pływacki. Mieszkać mogą słu- 
chaczki bądź w domu Y. W, C. A, bądź też w internacie poło- 
żonym poza miastem, a połączonym wygodnemi linjami komuni- 
kacyjnemi ze szkołą, Kurs trwa trzy lata, poczem słuchaczki 
uzyskują dyplom nauczycielski, równoważny dyplomowi nau- 
czycielskiemu Uniwersytetu nowojorskiego. Program szkoły 
obejmuje: 

Rok pierwszy: A. Teorja. Elementarny kurs kompozy- 
cji (teorja i ćwiczenia w pisaniu) 90 godz. Historja Stanów Zje- 
dnoczonych 60 g. Biolośja ogólna (teorja i ćwiczenia) 210 g. 


Wychowanie Fizyczne. © 
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Higjena osobista 30 g. Higjena dziecka 30 ø. Historja wycho- 
wania 60 g. Metoda nauki pływania 15 g. — B. Ćwiczenia 
praktyczne. Gimnastyka 90 gø. Gimnastyka leczni- 
cza 30 g. Tańce ludowe 30 g. Pływanie 30 g. Palant (baseball) 
15 g. Piłka koszykowa 15 g. — C. Zajęcia na obozie 
letnim obowiązkowym, Metoda nauczania gier 8 g. 
Metoda nauczania tennisa 8 g. Metoda nauczania lekkiej atle- 
tyki 8 g. Wiosłowanie 15 g. Skauting 15 g. Lekka atletyka 
15 g. Tennis 15 g. Łucznictwo 15 g. Palant 15 g. Hokej 15 g. 


Rok drugi: A. Teorja. Chemja nieorganiczna 210 «4. 
Anatomja 90 g. Podstawy wychowania z uwzględnieniem wy- 
chowania fizycznego 90 g. Mechanika ruchów 30 g. Podstawy 
psychologji wychowawczej 60 ø. Metodyka gimnastyki 30 g. 
Metodyka gimnastyki leczniczej 15 g. Metoda zajęć z małemi 
dziećmi [gry, ćwiczenia, pogadanki, śpiew itp.] 30 g. Metoda 
zajęć ze starszemi dziećmi 30 g. — B. Praktyk a. Gimnastyka 
60 g. Gimnastyka lecznicza 15 gø. Piłka koszykowa 15 gø. Pla- 
styka, rytmika, taniec 75 g. Pływanie 30 g. Ćwiczenia w nau- 
czaniu pływania 15 g. — C. Zajęcia w obozie, Metodyka 
gier 8 g. Metodyka skautingu i życia obozowego 15 ø. Wiosło- 
wanie i żeglowanie 15 g. Ćwiezenia skautowe 15 ø. Tennis 15 g. 
Łucznictwo 8 g. Hokej 15 g. Lekka atletyka 8 g. Ćwiczenia 
w prowadzeniu gier 15 g. 


Rok trzeci: A. Teorja. Fizjologja 120 gø. Higjena spo- 
łeczna i szkolna 30 g. Organizacja i administracja w dziedzinie 
wychowania fizycznego 30 g. Metodyka wychowania fizyczneśo 
30 g. Fizjologja ćwiczeń cielesnych 30 g. Dostosowanie ćwiczeń 
korektywnych do indywidualnych warunków organizmu 60 g. 
Teorja zabawy 30 g. Kontrola lekarska i badanie sprawności 
fizycznej 60 g. Psychologiczne podstawy wychowania 30 œ. 
Metodyka ćwiczeń gimnastycznych 30 g. Metodyka nauczania 
tańca 15 g. Metodyka gier sportowych 15 g; — B. Ćwiczenia 
praktyczne. Gimnastyka 90 g. Tańce ludowe 15 g. Pla- 
styka 60 g. Pływanie i ratownictwo wodne 15 g. Praktyka 
w prowadzeniu gimnastyki 30 g. Praktyka w prowadzeniu gim- 
nastyki leczniczej 30 g. Praktyka w prowadzeniu innych ćwi- 
czeń cielesnych 30 g. 


Przytaczam umyślnie szczegółowo ten program, gdyż jest 
on dość typowy dla większości uczelni w, f. w Stanach. Wpraw- 
dzie przeważa obecnie 4-letni kurs studjów, ale niewiele różnią 
się one programem. l 


Ciekawszą jednak rzeczą, niż program nauk, jest metoda 
pracy w Centralnej Szkole. Przy przyjmowaniu nowych kan- 
dydatów przeprowadzona jest bardzo ścisła selekcja, której pod- 
stawą są: 1) Świadectwa szkolne za cztery ostatnie lata, 2) bar- 
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dzo szczegółowe badanie lekarskie, 3) wykazanie się dosta- 
tecznem usportowaniem (nie chodzi o wyniki, lecz o zręczność 
w różnorodnych działach sportu), 4) Interview przeprowadzony 
z kandydatką przez dyrektorkę lub jej zastępczynię. Jest to 
rezultat obserwacji kandydatki i rozmowy z nią, rezultat 
szczegółowo wpisany do odpowiedniego kwestjonarjusza, który 
obejmuje takie punkty np. jak „sposób bycia , „kultura towa- 
rzyska , „wygląd zewnętrzny , „sposób ubierania się", „uspo- 
sobienie , „zamiłowanie i t. 


Nie dość na tem. Każda BARA przyjmowana jest na- 
razie warunkowo i ten okres próby trwa cały rok. Po roku mo- 
że być usunięta ze szkoły, jeżeli nie odpowiada wymaganym 
warunkom, A warunki te są dość różnorodne i szereg nowych 
kart w książce osobistej każdej uczestniczki stwierdza o ich 
wypełnieniu. Jak zwykle w szkołach amerykańskich, wszystko 
obliczone jest na punkty, więc zarówno stan sprawności fizycz- 
nej, jak higjena osobista, jak wreszcie nawet charakter, Pierw- 
sza karta dotyczy stanu zdrowia organizmu. Za dobry stan 
każdego organu liczy się 10 punktów, za różne defekty odpo- 
wiednio uszeregowane, odejmuje sie od jednego do dziewięciu 
punktów. Jako minimum wymaga się 50% sumy najwyższych 
możliwych liczb punktów. 

Druga karta dotyczy higjenicznego trybu życia. Każda 
z uczestniczek prowadzi na odpowiednim schemacie codzienne 
notatki, na karcie wpisuje się już tylko rezultat miesięczny. Ze- 
stawienie to jest tak charakterystyczne dla stosunków amery- 
kańskich, że przytoczę je w całości: Ukończenie śniadania 
przed 8,45 — 5 punktów, drugie śniadanie między 11,30 — 2,00 
i obiad między 5,30 — 8.00 — 5 punkt., nie jedzenie niczego 
między posiłkami, z wyjątkiem mleka lub surowych owo- 
ców — 10 pkt., spożycie surowych jarzyn — 5 punktów, 
spożycie 2-ch gotowanych jarzyn 5 punktów, jednej — 2 punkt., 
nie wypicie więcej niż jednej szklanki herbaty lub kawy — 10 
punktów, wypicie 6 szklanek wody — 5 pkt., pięć szklanek — 
3 pkt., 4 szklanki — 2 pkt. Sen 8—9 godzin — 10 punktów, 
7 godz. — 5 pkt., rozpoczęcie snu przed godz. 11-tą — 5 pkt. 
Kąpiel — 5 pkt., natrysk po każdym okresie Ćwiczeń cielesnych 
245 pkt., świtania inc oczyszczenie zębów — 5 pkt., — 2—3 wy- 
próżnienia dziennie — 10 punkt., jedno — 5 pkt., półgodziny 
ćwiczeń cielesnych na świeżem powietrzu — 5 pkt., nie palenie 
papierosów — 10 punktów — maksymalna liczba punktów — 
100. Od tej sumy odejmuje się punkty za następujące niedo- 
magania: powiększenie migdałów — 10 pkt., obstrukcja = 
10 pkt., bolesna miesiączka — 10 pkt. „zaziębienie' — 5 pkt., 
ból słowy — 5 pkt., niestrawność — 5 pkt., ból zębów — 5 pkt. 
Ogółem wymagane jest osiąśnięcie (już po odjęciu punktów 
„karnych ) conajmniej 60 pkt. 


Q* 
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Trzecia karta dotyczy postępów w pływaniu, określonych 
również metodą punktów. Czwarta karta jest, jak na nasze po- 
jęcia, dość oryginalną. Dotyczy ona ogólnego sposobu bycia 
i charakteru słuchaczek, a ocenę dają jej wszystkie jej współ- 
towarzyszki według skali: dobre — 95, przeciętne 85, słabe — 
75, niezadawalające — 65. Ocena dotyczy takiej rzeczy jak 
np.: staranność w ubraniu, czystość paznogści, dobra postawa, 
dobry głos i poprawne wysłowienie się, uczciwość, dobry humor, 
lojalność, odpowiedzialność, inicjatywa, odwaga, takt, za- 
pał i t d. Piąta i ostatnia karta dotyczy postępu w nauce, 
w ćwiczeniach praktycznych oraz oceny charakteru i fizycznej 
kondycji przez grono nauczycielskie. 


Rezultat łączny tych pięciu kart mówi o tem, czy słuchaczka 
może studjować dalej, t. zn. czy nadaje się do zawodu nauczy- 
cielskiego, czy nie. Jak widzimy zatem, selekcja jest bardzo 
surowa. a podstawy jej bardzo wszechstronne — kierownictwu 
chodzi bowiem o jak najwyższy poziom moralny, intelektualny 
i kulturalny kandydatek do stanu nauczycielskiego. Jest to 
cecha charakterystyczna zakładów wychowania fizycznego 
w Stanach Zjednoczonych. 

Oprócz uczelni w rodzaju Centralnej Szkoły, nauczycieli 
wychowania fizycznego przygotowują uniwersytety, które mają 
odpowiedni dział studjów. Najczęściej wychowanie lizyczne na 
tych uniwersytetach jest powiązane ze studjum pedagogicznem 
i trwa trzy do czterech lat. Dwuletnie kursy wychowania fizycz- 
nego należą już w Ameryce do rzadkości, gdyż przekonano się, 
iż dają one zupełnie niedostateczne wykształcenie. Wielu pro- 
lesorów domaga się nawet dodania piątego roku studjów, ale 
to, o ile wiem, nie weszło jeszcze w życie. 

Tam, gdzie studja są czteroletnie, uwzględniaja w progra- 
mie jeszcze inne przedmioty, których niema w Centralnej Szko- 
le, a więc: socjologję, zasady ekonomji, zasady publicystyki, 
zagadnienie rozrywek jako zadanie samorządów i t. d. Oczy- 
wiście wszystkie te programy mogą być traktowane jedynie 
przykładowo, gdyż o ujednostajnieniu programów szkół w Ame- 
ryce niema mowy. 

Na szczególną uwagę zasługuje kwestja nauczania higjeny. 
Programy studjów nauczycielskich uwzględniają ją bardzo sze- 
roko, gdyż powszechny jest pogląd, iż nauczyciel wychowania 
fizycznego jest w pierwszym rzędzie pionierem w służbie zdro- 
wia, ćwiczenia cielesne zaś stanowią jedynie cząstkę jego 
pracy. To też nauczyciel wychowania fizycznego jest tak przy- 
gotowany, że może uczyć hiśgjeny we wszystkich klasach i może 
współdziałać w badaniach SODOWA biorąc na siebie znaczną 
ich część. 

Nic też dziwnego potem, że Ro! w okręgu Buffalo nauczy- 
ciel wychowania fizycznego jest lepiej płatny od nauczycieli 
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innych przedmiotów. Motywują to tem, że nauczyciel wycho- 
wania fizycznego ma kilka przedmiotów nauczania i bardziej 
wszechstronne przygotowanie, niż inni nauczyciele, Twierdzą 
bowiem, że każdy nauczyciel wychowania fizycznego może dzię- 
ki swemu przygotowaniu uczyć również biologji, oraz propedeu- 
tyki, chemii i fizyki. 

Wszechstronność przygotowania ma jednak swoje złe stro- 
ny i Amerykanie biedzą się teraz nad problemem specjalizacji 
nauczycieli wychowania fizycznego. Proponowane są następu- 
jące gałęzie specjalizacji: 1) gimnastyka zwykła, gry ruchowe ` 
i sportowe, 2) nauczanie higjeny, 3) gimnastyka lecznicza 
i gimnastyka korektywna indywidualna, 4) trening sportowy, 
5) zajęcie na boiskach miejskich, 6) skauting i obozowanie, 
7) nadzór i administracja. Specjalizacja ta miałaby być prze- 
prowadzona po czterech latach studjów, a więc najlepiej w pią- 
tym roku, dodanym bezpośrednio. Są to wszystko jednak tylko 
projekty i narazie nauczyciele uzupełniają braki swego wy- 
kształcenia na kursach wakacyjnych, organizowanych przez 
uniwersytety. 


Kwestja nauczycieli szkół powszechnych wygląda też roz- 
maicie. W wielu szkołach uczą wychowania fizycznego nauczy- 
ciele nie-specjaliści, którzy mają za sobą tylko seminarjum 
nauczycielskie, gdzie wychowanie fizyczne było uwzględniane 
w wymiarze trzech godzin tygodniowo. Wiele okręgów wymaga 
jednak od nauczycieli wychowania fizyczneśo conajmniej dwóch 
lat studjów specjalnych. W tych okręgach nauczycieli ze stu- 
djum dwuletniem przeznacza się do szkół powszechnych, z trzy- 
letniem — do szkół niższych średnich, a z czteroletnim — do 
wyższych średnich. W innych znów okręgach, gdzie np. wyma- 
$ają od wszystkich czteroletnich studjów, każdy nauczyciel mu- 
si zacząć praktykę od szkoły powszechnej, a potem dopiero 
może iść do średniej. Nie uwzględniają tego, że jeden nauczy- 
ciel może mieć zamiłowanie do prowadzenia lekcji z dziećmi, 
a inny właśnie do zajęć ze starszymi. 


Widzimy zatem, że Amerykanie bynajmniej nie rozwiązali 
zagadnień, które i nas trapią i wszystko, co robią w tym kie- 
runku, są to jeszcze ciągłe próby i doświadczenia. Stworzyli 
natomiast bardzo dodatni typ nauczycieli wychowania fizycz- 
nego, człowieka inteligentnego, interesującego się całokształtem 
zagadnień wychowawczych, a jednocześnie dzielnego, zręcznego 
i wysportowanego. Boję się zresztą tego uogólnienia, ale ie 
jednostki, z którymi się zetknęłam, zostawiły w mej pamięci 
to miłe wspomnienie. 
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Z ORGANIZACJI I METODYKI 
WYCHOWAWCZEJ. 


Walerjan Sikorski, nacz. wizyt. 
wych. fiz. Min. W. R. 


Dobór AREN ze stanowiska różnic 
rozwojowych. 


Odczucie ruchu łączy się z czuciami w stawach i mięś- 
niach oraz ze zmianą w krażeniu krwi. Odczucie to może po- 
siadać różną skalę przyjemności, począwszy od obojętności, 
a skończywszy na radości. Zależne jest ono od takich czynni- 
ków jak dobre warunki higjeniczne, wyraźna celowość ruchu, 
swoboda, towarzystwo i otoczenie. Tak np. dziecko w okresie 
przedszkolnym odczuwa najwięcej przyjemności, gdy niekrępo- 
wane może wykonywać te ruchy, które w danej chwili najbar- 
dziej mu odpowiadają. W okresie nauki szkolnej — wobec 
zmienionych warunków życia dziecka — staramy się o przeciw- 
działanie ujemnym wpływom życia szkolnego i w związku z tem 
o pomoc w naturalnym rozwoju organizmu, wobec czego zwra- 
camy w tym czasie uwagę przedewszystkiein na celowość ruchu 
ze stanowiska zdrowotnego. Ponieważ celowość ruchu w okre- 
sie nauki szkolnej wybija się na plan pierwszy, gdyż wychodzi 
ona z potrzeb fizjologicznych i duchowych dzieci, musimy wnik- 
nąć w te potrzeby. Są one w ścisłym związku z różnicami roz- 
wojowemi i te zależne są nietylko od wieku i płci, lecz także 
od takich czynników jak rasa, warunki higjeniczne, indywidual- 
ność nauczyciela, otoczenie itp. Czynniki te wywierają wyraźny 
wpływ na funkcje fizjologiczne i nastroje duchowe dziatwy, co 
się objawia zewnętrznie we wzroście, stopniu orjentacji i decy- 
zji, wesołości lub apatji itp. Każdy z tych czynników wymaga 
osobnego rozpatrzenia. Pominiemy je na razie, a zajmiemy się 
wyłącznie zagadnieniem doboru ćwiczeń gimnastycznych ze sta- 
nowiska różnic rozwojowych w okresie nauki szkolnej. 


Wiemy o tem, że ugrupowanie klasowe utrudnia, a często- 
kroć uniemożliwia celowy dobór ćwiczeń gimnastycznych, gdyż 
młodzież tej samej klasy znajduje się w różnym wieku fizjolo- 
śicznym. Tak np. okazało się podczas próbnego badania w kla- 
sie V gimnazjalnej w Liceum Krzemienickiem”), że na pierw- 
szych 10 uczniów był jeden należący do bardziej sprawnych po 
wieku przejściowym (A, 1), dwóch należało do wieku skupienia 


1) Badano stan organów wewnętrznych, wzrost, wagę, pojemność ży- 
ciową, siłę nacisku i siłę ciągnienia oraz sprawność fizyczną w biegu 
(100 m), skoku wzwyż i rzucie granatem 800 gr. Przyjęto podział na trzy 
grupy; wiek 10—12 lat, wiek przejściowy do lat 16 i po wieku przejścio- 
wym. W każdej grupie stworzono podgrupy bardziej i mniej sprawnych. 
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(10—12 lat) i to do bardziej sprawnych (C, 1), a pozostałych 
siedmiu do wieku przejściowego; z tych trzech do bardziej 
sprawnych (B, 1) i czterech do mniej sprawnych (B, 2). Nie- 
mniej jednak ważna jest dla nas znajomość doboru ćwiczeń 
z uwzględnieniem różnic fizjologicznych głównie z tego wzglę- 
du, że opierając się o różnice fizjologiczne, możemy sobie po- 
tworzyć w poszczególnych klasach zastępy i wówczas możemy 
młodzież indywidualizować w obrębie mniejszych grup za po- 
średnictwem zastępowych, których poprzednio upatrzymy i przy- 
gotujemy. Ten sposób postępowania, możliwy dopiero od klasy 
IV-tej gimnazjalnej, nie nadaje się prawie zupełnie dla klas 
niższych. W klasach tych należy się wobec tego dostosować 
do słabszych i mniej sprawnych, silniejszym i sprawniejszym 
natomiast zezwala się na wykonanie tych samych ćwiczeń o więk- 
szem natężeniu, podwyższając przyrząd lub zwiększając ilość 
powtórzeń tego samego ćwiczenia itp. 

Dziatwa i młodzież podczas nauki szkolnej znajduje 'się 
w okresie rozwoju. Najenergiczniejszy rozwój przypada na 
okres przedszkolny i pierwsze lata nauki szkolnej (do 9 roku). 
Drugim energicznym okresem rozwoju jest wiek przejściowy 
(u nas u dziewcząt 13—15 roku, u chłopców 14—16). Etap 
rozwoju poprzedzający bezpośrednio okres przejściowy (10—12 
lat) odznacza się pewnem zwolnieniem w rozwoju, lecz zara- 
zem równowagą w organiźmie, objawiającą się w pogodnym na- 
stroju, chęci do pracy i ruchu, większą łatwością uczenia się 
i zarazem większą sprawnością fizyczną”). 

Zastanówmy się teraz krytycznie nad doborem ćwiczeń 
w poszczególnych etapach rozwoju, biorąc pod uwagę budowę, 
funkcje fizjologiczne i nastroje duchowe. Szkielet osięśa pełny 
swój rozwój dopiero w 25 roku życia. Podczas wzrostu kości 
odznaczają się bogactwem naczyń krwionośnych, a także mięk- 
kością i giętkością. Okoliczność pierwsza uspasabia do zapa- 
leń, druga zaś do skrzywień, lecz mniej do złamań. Mniejwię- 
cej do 20 roku życia kości powinny się rozwijać przedewszyst- 
kiem w kierunku długości. Zbyt mało krytyczny dobór ćwiczeń 
może odeśrać w tym względzie szkodliwą rolę. Tak np. ćwi- 
czenia siłowe wpływają na zwiększenie grubości dotyczących 
mięśni. Te znowu potrzebują szerszych przyczepów na ko- 
ściach, które rozwijają się wskutek tego wszerz zamiast wzdłuż 
t. j. przedwcześnie grubieją i zarazem kostnieją. 

Podstawą szkieletu jest kręgosłup. Od jego wygięć zależy 
nietylko układ klatki piersiowej lecz całego tułowia. Wygięcia 


1) Badania wykazały, że istnieje wyraźny antagonizm pomiędzy roz- 
wojem fizycznym i duchowym. Okresy wzrostu fizycznego (7—9 roku 
i 13—15 roku) są zarazem okresami zahamowania duchowego, Wiek 
10—12 lat jest okresem równowagi cielesnej, dzięki czemu pozostała ener- 
gja może być przetworzona w pracy intelektualnej, 
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te w pierwszych latach nie są stałe. Dopiero pomiędzy 6—8 ro- 
kiem życia ustala się wygięcie w kregach szyjnych i piersio- 
wych, a pomiędzy 8—12 rokiem wygięcie lędźwiowe. Z tego 
względu powinniśmy wpływać przez ćwiczenia na właściwe two- 
rzenie się tych krzywizn już od pierwszego roku nauki szkolnej. 
Dobór tych ćwiczeń łączy się z analizą pracy mięśniowej. 
Układ mięsny rozwija się ilościowo dwa razy w stosunku 
do wagi całego ciała. Mięśnie dziecka mają tę właściwość, że 
szybciej się męczą i szybciej odpoczywają. Zmęczenie mięśnia 
jest w związku przyczynowym z utratą tlenu i naśromadzeniem 
produktów spalania, a nawet substancyj trujących, a odpo- 
czynek mięśnia z usunięciem tych produktów i wprowadzeniem 
wystarczającej ilości tlenu. Wszelkie zatem ćwiczenia zlokali- 
zowane i zarazem długotrwałe, wyczerpują szybko małe grupy 
mięśni i nużą cały organizm. Ruchy o charakterze zlokalizowa- 
nej pracy mięśniowej również nie mają uzasadnienia aż do 10 
roku życia, ani ze stanowiska właściwości serca i układu nerwo- 
wego, ani też ze stanowiska upodobań dziatwy w tym wieku. 


W tym etapie rozwoju objętość serca jest mała w stosunku 
do przekroju wielkich pni naczyń krwionośnych. Gdy bowiem 
u dziecka w 7 roku życia przeciętna objętość serca wynosi 80 
cm*, obok 39 mm obwodu aorty, objętość serca u młodzieńca 
18-letniego wynosi około 160 cm’? przy 40 mm obwodzie aorty, 
czyli objętość serca wzrasta w tym czasie dwa razy, podczas 
gdy przekrój aorty prawie się nie zwiększył. Wobec tego ma- 
łego serca w stosunku do naczyń krwionośnych, ciśnienie krwi 
u dzieci jest mniejsze, a ilość uderzeń tętna w minucie jest 
większe. Z tych względów serce nie potrzebuje przygotowania 
przed takiemi ruchami jak np. bieg, lecz zarazem ruchy te nie 
mogą być długotrwałe, gdyż serce się szybko męczy. 

O tem, że serce nuży się przez powtarzalność ruchów zlo- 
kalizowanych, gdyż praca taka łączy się z żywszym procesem 
spalania i nagromadzenia się produktów trujących, mówiliśmy 
już wyżej. Lecz praca zlokalizowana łączy się prócz tego-z da- 
nemi pod względem koordynacji, których dziatwa zazwyczaj nie 
posiada, gdyż drogi ruchu nie są jeszcze dostatecznie utarte 
w układzie nerwowym, jakkolwiek centralny układ nerwowy 
osięśnął już potrzebny rozwój. W związku z tem są władze 
psychiczne dostatecznie rozwinięte do pracy intelektualnej. 
Jest to okres pierwszego zetknięcia się z pracą umysłową. Dzie- 
cko przyzwyczajone do ruchu i swobody, styka się naśle z przy- 
musem szkolnym, wymagającym pracy w skupieniu i pozycji 
nieruchomej, co jest zupełnie sprzeczne z jego potrzebami tizjo- 
logicznemi i nastrojami duchowemi. Na szczęście posiada ono 
w tym czasie żywą wyobraźnię i nie traci zamiłowania do ruchu. 
Gdy zastosujemy się w tym czasie do właściwości fizycznych 
i duchowych dziatwy, zrobimy bardzo wiele, bo będziemy prze- 


137 


ciwdziałać ujemnym wpływom życia szkolnego i ułatwimy dziat- 
wie przebycie tego trudnego i nieraz długiego pomostu łączącego 
życie rodzinne z życiem szkolnem. 

Wnioski: Właściwości łizyczne i duchowe dziatwy w tym 
okresie wymagają ruchu rozłożonego na wielkie masy mięśnio- 
we. Ruch ten powinien być żywy lecz krótkotrwały. Powinien 
en mieć wyraźny wpływ na normalne tworzenie się wygięć kre- 
gosłupa, a w szczególności powinien on przeciwdziałać nad- 
miernej krzywiźnie lędźwiowej. Ujemny wpływ miałyby w tym 
czasie wszelkie ćwiczenia zlokalizowane, zwłaszcza te, które 
wymagają dokładności w wykonaniu, a także ćwiczenia siłowe. 
Pod względem duchowym na pierwszy plan wysuwa się konie- 
czność zainteresowania łącznie ze skupieniem wewnętrznem pod- 
czas sameśo ruchu. 

Z powyższego wynika, że najbardziej nadawałyby się dla 
tego wieku dobrze podpatrzone ruchy zwierząt, a zwłaszcza 
chód i bieś na czworakach, lot ptaków, skoki żab i skoki za- 
jęcze. Celem pomnożenia skłonności do wewnętrznego skupie- 
nia się, należałoby stosować takie ćwiczenia jak rzuty i chwyty 
piłką, rzuty piłką do celu, równoważenie przedmiotów na gło- 
wie, dobór dwójek ze względu na zbliżoną jasność włosów, rów- 
ny wiek, te same imiona itp. 

W miarę zbliżania się do okresu wewnętrznego skupiania 
się dziatwa traci na żywej wyobraźni, lecz zarazem odznacza 
się większą zdolnością koordynacyjną, wobec czego zaczyna : 
chętnie wykonywać ruchy w formie ścisłej. Ruchy te nie mośą 
mieć jeszcze cechy ćwiczeń kształtujących mięśnie, lecz raczej 
ćwiczeń kształtujących ruch pod względem wyczucia położenia 
części ciała z pomocą i bez pomocy wzroku. Częstokroć też 
stosujemy ćwiczenia te w tym okresie z zamkniętemi oczami. 
Czynimy to po części dla ożywienia drogą zmiany pracy, lecz 
bardziej jeszcze dla wywoływania nastrojów wewnętrznego sku- 
piania się. 

Wprowadzenie do ruchów ścisłych rozpoczyna się już w 8- 
ym roku życia w ten sposób, że zaczynamy w tym czasie sto- 
sować ruch w formie zabawowej, przygotowującej bezpośrednio 
do formy ścisłej. Gdybyśmy stosunek ruchu w formie zaba- 
wowej i ścisłej chcieli ująć cyfrowo, tobyśmy powiedzieli, że 
w 7 do 8 roku stosujemy ruch wyłącznie w formie zabawowej, 
w 8—9 wprowadzamy już 75 ruchów w formie ścisłej. We wie- 
ku 9—10 lat stosunek ten przechyla się stopniowo na korzyść 
ruchów w formie ścisłej tak, że w latach 10—11 wyraża się on 
cyfrowo 1:1, a w 11—12 lat 1:2 na korzyść ruchów w formie 
ścisłej. Po 10 roku życia (5. rok nauki w szkole powszechnej 
lub I. kl. gimnazjum) rozpoczynamy już systematyczne kształ- 
towanie mięśni i ruchu: mięśni głównie pod względem ich dłu- 
gości, a ruchu głównie pod względem wyczucia położenia koń- 
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czyn, kierunku, rytmu i współpracy kończyn górnych i dolnych 
podczas chodu, biegu i skoku. Jest to okres najbardziej nada- 
jący się do opanowania najprostszych form ruchów, nietylko 
w ćwiczeniach kształtujących, lecz także równoważnych, w zwi- 
sach, biegach i skokach. W tym czasie najłatwiej dziatwa przy- 
swaja sobie stanie na rękach, a także pływanie i łormy przygo- 
towawcze do gier sportowych, a zwłaszcza do palanta. 
Wnioski: Wykorzystując istniejącą w organiźmie równo- 
wagę i większą zdolność koordyracyjną, oraz większą wytrwa- 
łość, niż w poprzednim etapie rozwoju, należy we wieku 10—12 
lat dążyć do opanowania najprostszych, lecz ściśle określonych 
form gimnastycznych, gier, pływania, ślizgawki i narciarstwa. 
(Dokończenie nastąpi). 


Kpt. Jan Baran, ref. Państw. Urz. 
Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk., Warszawa. 


Plamy i skazy na tarczy igrzysk olimpijskich. 


W poprzednim artykule (patrz „Wych. Fiz.“ 1928, str. 300 
i n.) starałem się wykazać, że iśrzyska olimpijskie nowoczesne 
przedstawiają duża wartość dzięki swym pośrednim walorom, 
które odpowiednio wyzyskane przynoszą znaczne korzyści spra- 
wie wychowania fizycznego. Stwierdziłem, że znaczenie zwy- 
cięstw olimpijskich przyczynia się niewątpliwie do wzbudzenia 
zainteresowania wychowaniem fizycznem i sportem w szerokich 
sterach społeczeństwa. Entuzjazm dla igrzysk, choć mocno 
przesadny, jest korzystny dla spraw wychowania fizycznego 
i nie można go niedoceniać. Te korzyści są według mnie tak 
dominujące, że wystarczają, aby mimo braków, a nawet ujem- 
nych stron ciągle jeszcze pielęgnować ideę igrzysk olimpijskich. 
Twierdzę jednak, że zbliża się szybkim krokiem punkt kulmina- 
cyjny rozwoju i znaczenia igrzysk, że powoli przestaną one od- 
grywać tę dominującą rolę, a stanie się to wówczas, gdy wycho- 
wanie fizyczne i sport staną się powszechne i obowiązkowe. 

Dziś chcę pisać o skazach i brakach igrzysk nowoczesnych. 
Rysują się bowiem na tym potężnym gmachu coraz liczniejsze 
skazy i braki, które pomimo, że igrzyska są bardzo popularne 
i modne, pomimo, że liczba narodów biorących udział w nie- 
których konkurencjach ciągle jeszcze rośnie, — przyćmiewają 
blask igrzysk i ich wartość istotną. 

Już sama organizacja ma wiele niedociągnięć. [Igrzyska 
powinny obejmować całokształt sportów uprawianych przez 
większą ilość narodów w świecie. Tymczasem liczba tych 
sportów jest dziś tak duża, że wprowadzenie wszystkich w pro- 
gram nie byłoby możliwe, gdyż igrzyska musiałyby wówczas 
trwać zbyt długo. Niema jednak Międzynarodowy Kom. I. Ol. 
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wyraźnego kryterjum, na podstawie którego wciągałoby się pe- 
wne działy sportu w program igrzysk. Próby nie zawsze wy- 
padły szczęśliwie. W Paryżu wprowadzo np. rugby, które 
uprawiało zaledwie kilka narodów. Trzech stanęło kandydatów 
i wszyscy trzej otrzymali miejsca zwycięskie. Oczywiście spo- 
tkało się to z głośnym protestem ogółu innych narodów. M. K. 
I. O., niekrępowany co do ram programu, wystąpił ostatnio z re- 
dukcją programu olimpijskiego, zamierzając eliminować niektóre 
gry i pewne działy sportu. Jest to uzasadnione i poparte tem, 
że przeładowany program Paryża, a nawet — choć mniej — 
Amsterdamu nużył widzów i nie zezwalał, mimo doskonałej or- 
$anizacji, na objęcie całokształtu imprez. Skarżyli się na to 
znawcy, skarżyła się prasa. Ta więc redukcja, usprawiedliwio- 
na względami natury organizacyjnej, sprzeciwia się mojem zda- 
niem załóżeniu igrzysk, które powinny obejmować całokształt 
sportów. Wyłaniają się tu trudności, które sporty należy usu- 
nąć, a które zostawić, Z trudem przecież możnaby odróżnić 
czy np. kolarstwo zaproponowane i zdecydowane do usunięcia 
z programu 1932 r., jest mniej wartościowe, aniżeli zapaśnictwo, 
zakwalifikowane do pozostania. Nie rozumiem natomiast. dla- 
czego pozostaje w programie nienaruszona gimnastyka przyrzą- 
dowa niemiecka w swych licznych odmianach, będąca dziś po- 
za nawiasem stosowanego w świecie systemu. Sztuczna, nie- 
zdrowa ta forma ćwiczeń, ogromnie pozatem trudnych dla spra- 
wiedliwej oceny sędziów, budząca. stale tyle kwasów wśród 
uczestniczących narodów, utrzymuje się nadal w programie 
igrzysk. Ćwiczenia te uprawiane zawodniczo przez kilka zale- 
dwie narodów (a powiedzmy ściślej, pewne grupy uprawiające 
ten dział ćwiczeń wśród tych narodów), nie mogą przecież ro- 
ścić sobie pretensji do tytułu sportów uprawianych przez wię- 
kszość narodów świata. Jest to anomalja, która powinna być 
usunięta. 

Jeżeli przejdziemy do systemu rozgrywek, musimy go 
w wielu wypadkach uznać za błędny. Gry prowadzone syste- 
mem olimpijskim najczęściej nie dają obrazu rzeczywistego 
ustosunkowania sił. Los rozstrzyga o doborze przeciwników 
i nie wiadomo czy najsilniejsze drużyny nie trałią odrazu na 
siebie i czy możliwy wicemistrz nie zostanie z miejsca wyelimi- 
nowany. Jedna rozgrywka decyduje i wystarczy dzień niedy- 
spozycji, brak szczęścia jednorazowy i załamanie psychiczne, 
aby zniweczyć wszelkie szanse, a przecież igrzyska winny dać 
możliwie realny stosunek sił walczących. Tak, ale przy tym 
systemie nie da się to przeprowadzić w praktęce: Podział na 
grupy i rozgrywki każdy z każdym przy tej ilości uczestników 

nie są możliwe. 


Nietylko w grach, ale i w walkach indywidualnych los do- 
biera przeciwników. | znowu szczęście — choć nie zawsze — 
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może tu odegrać rolę decydującą. Wystarczy trafić w przed- 
biegu na „asów“ danej konkurencji, aby odpaść z miejsca. To 
zdarzało się też często zwłaszcza w biegach. Kolarstwo ra- 
dziło sobie inaczej z tą kwestją. Tam poprostu układano przed- 
biegi (np. bieg drużynowy 4 klm.), ale okazało się, że jest to 
bardzo niebezpieczne. W Amsterdamie układano przeciwników 
parami według oceny ich wyników i formy. Oczywiście komisja 
taka nie może być zupełnie sprawiedliwa, bo zależnie od uło- 
żenia się stosunków międzynarodowych tworzą się bloki, które 
popierają się wzajemnie. W ten właśnie sposób Polska, zna- 
lazłszy się wśród „mniejszości“ została pokrzywdzona w Am- 
sterdamie przy układaniu par. Byłem zdziwiony, dowiedziaw- 
szy się od delegata Polski o tym sposobie eliminacji. 

Niemiłym dla M. K. I. O. faktem było wycofanie się zwią- 
zku tennisoweśo z udziału w igrzyskach 1928 r. Przyczyny te- 
go m. i. doszukiwać się trzeba w dużym stopniu w nieracjonal- 
nym dla tego sportu systemie rozgrywek, który nastręcza wiele 
przypadkowości. Pocóż wysyłać przedstawiciela państwa, na- 
rażać się na koszta i łaskę losu w rozgrywkach indywidualnych, 
gdy rozgrywki o puhar Davisa jako drużynowe są o wiele spra- 
wiedliwsze. Tennis trzeba więc uważać za stracony dla pro- 
gramu igrzysk, a śmiem twierdzić, że niezadługo i niektóre inne 
sporty zechcą pójść tą drogą. ` Piłka nożna, która wprowadza 
rozgrywki międzypaństwowe grupowe, a więc zupełnie racjo- 
nalne, nie będzie również bardzo w przyszłości zainteresowana 
w igrzyskach olimpijskich. Wyłom ten w solidarności związ- 
ków z M. K. I. O. został już zrobiony. 


Związki sportowe międzynarodowe mają swe mistrzostwa 
świata, a conajmniej mistrzostwa Europy i nie bardzo chcą re- 
zygnować na korzyść igrzysk ze swych praw. Te koli- 
zje, które wyłoniły się ostatnio nie są drobnej natury 
i grożą  poważnemi konsekwencjami.  Bolączką igrzysk 
jest sędziowanie. Boks, gimnastyka, szermierka, jazda 
maneżowa, wymagają najczęściej oceny licznych sędziów 
na punkty. Skala oceny jest bardzo względna, bardzo różnie 
interpretowana przez jury różnych narodów, a ponieważ ocena 
nie podlega żadnym zmianom, nadużycia są tu aż nadto wi- 
doczne. Sympatje i antypatje rasowe, narodowe, względy dla 
gospodarzy i t. p. odgrywają niestety dużą rolę. Toteż wyniki 
są niejednokrotnie tak niesprawiedliwe, a nawet krzywdzące, 
że dziwić się należy, że to są wyroki najwyższego areopagu 
sportowego w świecie. Boks zwłaszcza dostarczył w Paryżu 
i Amsterdamie skandalicznych scen. Niewiele lepiej było czę- 
sto i w innych sportach. Mimowoli też trzeba było zadać so- 
bie pytanie, czy opłaca się trenować zawodnika i wysyłać go na 
koszt społeczeństwa po to, aby przegrał niezasłużenie już 
w pierwszem starciu, lub, co jeszcze niesprawiedliwsze, odpadł 
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w ćwierćfinałach, a więc tracąc jedno z trzech zwycięskich 
miejsc. Nic tak nie bolało mię, jak fakt, gdy Czechowi Her- 
mankowi decyzja sędziów odebrała, w wysokim stopniu krzyw- 
dząco, najwyższy zaszczyt, bo mistrzostwo olimpijskie. 99 pro- 
cent publiczności protestowało, oczywiście bezsilnie. Nic tak 
nie podrywa autorytetu igrzysk, jak te fakty, a naiwny byłby 
ten, który sądzi, że da się to zmienić gruntownie. M. K. I. O. 
nie może skontrolować przecież kwaliłikacyj sędziów, których 
proponują państwa. 


Niemniej piekąca jest kwestja pseudoamatorstwa. Wielu 
olimpijczyków traktuje start na igrzyskach jako odskocznię do 
przejścia w stan zawodowstwa, lub o ile to dla nich korzystniej- 
sze, trwa w stanie ukrytego profesjonalizmu. Odnosi się to 
w pierwszym rzędzie do intratnych sportów, jakiemi są boks, ko- 
larstwo, zapasy, piłka nożna, choć i inne sporty dają wiele przy- 
kładów. Skoro tylko medal olimpijski ozdobił pierś zwycięzcy 
i przyniósł mu sławę, starał się często zamienić ją na pieniądz. 
La Barba, Fritsch wśród bokserów, Blanchonet, Michard wśród 
kolarzy, nawet El Guafi biegacz maratonu, przeszli do zawo- 
dowców tuż po swych zwycięstwach. Wyliczyłem tylko nazwi- 
ska głośne, ale oprócz nich są setki mniej znanych. A gdzie są 
te setki pseudoamatorów, którzy wymykają się nam z pad kon- 
troli? Pamiętam Paryż. Gdy tylko drużyna francuska szoso- 
wa zdobyła 1-sze miejsce, prawie natychmiast ukazały się ol- 
brzymie afisze pism głoszące, że ci i ci jeździli na maszynach 
znanych firm, a w kilka dni w ślad za tą zawodową reklamą, 
która na pewno nie była bezpłatna, zasilili szeregi zawodow- 
ców. A działo się to pod bokiem stadjonu olimpijskiego. A co 
mówić o piłkarzach, którzy są tu najmocniej zakonspirowani. 
Jeżeli dziś nawet Nurmi, Ritola, Purje, tak ubóstwiani przez 
wielu sportowców biegacze olimpijscy, chwieją się w swych za- 
sadach amatorskich, to dowód, że zwycięstwa olimpijskie nie 
zawsze należą do czystych amatorów. Nic tak, jak pseudoama- 
torstwo, nie podrywa wartości sportowej igrzysk, nic tak nie 
przyćmiewa aureoli wysoko postawionego sztandaru olimpijskie- 
go. Zgrzyty wywołane wycofaniem się z tego powodu Szwecji, 
Anglji, Polski i kilku innych narodów z rozgrywek piłki nożnej 
są głębszej natury. To są pierwsze jaskółki wycofywania się 
narodów od udziału w pewnych działach igrzysk, które przewi- 
duję niedługo. Godzę się z tem, że kwestja amatorstwa wy- 
maga pewnych reform, pewnych zmian co do przepisów i pojęć, 
więcej zgodnych z duchem czasu, o czem pomówimy osobno. 
Ale co innego zmiany, a co innego łamanie kardynalnych zasad 
i przepisów, przyjętych jako kanony. M, K. I. O. ponosi tu we- 
dług mnie dużą winę, że nie zdobył się dotychczas na szerszą 
inicjatywę i nie potraktował tej sprawy rozstrzygająco, ale 
grzeszy dużą słabością, brakiem linji wytycznej i wskutek tego 
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staje przed faktami dokonanemi Poprostu boi się tknąć tego 
trudnego naprawdę do rozwiązania problemu i dotyka go przez 
rękawiczki. A tymczasem igrzyska są terenem dla łamania za- 
sad amatorstwa, bo „w tłumie wiele ujdzie", wyrażając się popu- 
larnie. 

Przejdźmy wreszcie do kwestji materjalnej. Igrzyska są 
dziś luksusem, i to bezwątpienia. Państwa poważnie muszą się 
dziś namyślać, wysyłając swe ekspedycje. Wiemy, że Francja 
wysłała do Amsterdamu swe ekspedycje tylko dzięki ofiarności 
prywatnej, Finnowie dopiero w ostatniej chwili znaleźli potrzeb- 
ne finanse, wiele narodów nawet bogatych zmuszonych było 
ograniczyć swą ekspedycję do minimum. Ameryka jest tu mo- 
że jedynym wyjątkiem. | 

I nic w tem dziwnego. Przygotowania olimpijskie są bar- 
dzo kosztowne, bo trzeba wybrańcom stworzyć możliwie idealne 
warunki treningu, podróży i pobytu na miejscu. Mimo całego 
uznania dla igrzysk, bezstronnie rzeczy biorąc, trzeba przyznać 
szczerze, że pieniądze te wydane dla kilku wybitnych jedno- 
stek nie przyniosą prawie żadnej korzyści masom i gdyby te su- 
my obróciły związki na zakup przyborów, cele inwestvcyjne, lub 
kursy, korzyść byłaby większa. To też mimo całego sztucznego 
zapału dla igrzysk, odzywają się głosy krytyczne, trzeźwo prze- 
myślane, widzące w igrzyskach jedynie wielki, konieczny śro- 
dek propagandy, natomiast korzyści dla wychowania fizyczne- 
go i sportu nie stoją w prostym stosunku do kosztów materjal- 
nych. | | 

Igrzyska olimpijskie 1932 r. mają się odbyć w Los Angelos. 
Amerykanie nie określili jeszcze dokładnie ułatwień jakie da- 
dzą narodom europejskim, które oprócz dostarczenia darmo 
środków przewozowych, żądają dalszych udogodnień, gdyż nie 
widzą w tem żadnego celu, aby jechać tysiące kilometrów bez 
żadnych korzyści. Dziś trudno byłoby orzec, jak ułoży się 
udział narodów w tych igrzyskach. Możliwe, że Amerykanie 
poświęcą sporo dolarów i przyjmą biedną Europę. W każdym 
razie wielkiego zapału wśród organizatorów nie widać dla tej 
eskapady. | 

To byłyby według mnie głębsze skazy igrzysk widziane 
z pewnego horyzontu, lub wygrzebane z za kulis, Przypuszczam, 
że każdy oceni należycie me artykuły i chyba nikt nie posądzi 
mnie o pesymizm. Chcę tylko stwierdzić, że istotna wartość 
igrzysk dla wychowania fizycznego i sportu, wielka początkowo, 
maleje z każdą olimpjadą, chcę wykazać i podkreślić niedoma- 
gania igrzysk. Uważam, że krytycznie patrząc na nie dochodzi 
się do wniosku, że wartość ich istotna, sportowa nie jest zbyt 
duża. Natomiast korzyści pośrednie były ogromne, a dziś są 
jeszcze tak duże, że warto kultywować ideę igrzysk. Może już 
niedługo, ale jeszcze warto. 
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Zapał dla igrzysk — choć często sztuczny — dzięki au- 
reoli, która je otacza przez wspaniałą tradycję starożytności 
i rozmach ery nowożytnej, przyniósł nieocenione korzyści, o ile 
wyzyskano niebywałe trudy propagandowe i eksploatowano 
fanatyzm igrzyskowy dla właściwych celów. Jako rzecz cha- 
rakterystyczną, potwierdzającą ową tezę, przytoczę, że wszyscy 
ci, którzy poraz pierwszy oglądali igrzyska naocznie, stwier- 
dzają, że w fantazji swej nosili dużo piękniejszy obraz, aniżeli 
im dała rzeczywistość. Igrzyska są według mnie wielkim środ- 
kiem reklamowym na usługach wychowania fizycznego i sportu. 


OCENY KSIĄŻEK 


Dr. med. Kopczyński, Nacz, wizyt. hig. szk, Min. W. R. i O. P. 
Zdrowie dziatwy szkół powszechnych ‘w Polsce. Warszawa (Książnica 
Atlas) 1929. Str, 56. 

Wszystko, co dotychczas wyszło z warsztatu pilnej pracy autora, jest 
nietylko doskonałe i pogłębione, lecz bardzo aktualne, a przedewszystkiem 
dla podniesienia poziomu zdrowia w szkolnictwie nader ważne, Książka 
niniejsza ukazała się w okresie rozrachunków naszych nad dziesięciole- 
„ciem poczynań w niepodległej Polsce, to też mógł autor i swoje bogate do- 
świadczenia i swoje rozmyślania ująć w całokształt nader subtelny i do- 
brze czytelnika informujący. 

We wstępie daje autor krótki pogląd na obraz tego, co się pod tym 
względem dzieje w innych krajach, jako też tego. co się u nas w tej mate- 
rji na polu piśmiennictwa dokonało. Przechodzi następnie autor do opi- 
sywania stanu higjeniczneśo budynków szkół powszechnych w Polsce, przy- 
czem w świetle budownictwa szkolneśo na Zachodzie przedsławia budow- 
nictwo szkolne w Polsce, wskazując na potrzeby jego, na dotychczasowe 
zaspokojenie potrzeb tegoż budownictwa i na higjenę budynków szkolnych 
w zarządzeniach dotychczasowych Ministerstwa W. R. i O. P 

W rozdziale drugim rozwodzi się autor nad stanem opieki higjeniczno- 
lekarskiej nad szkołami powszechnemi, i znowu podaje krótki rzut oka na 
nadzór lekarski nad szkołami zagranicą, a nad szkołami w Polsce, uwy- 
datniając braki opieki higjeniczno-lekarskięj u nas, nierówną jakość tejże 
cpieki, potrzebę higjenistek szkolnych, jakoteż konieczność nawiązania kon- . 
taktu między coraz liczniej powstającemi ACO EA zdrowia w Polsce 
a szkolną opieką higjeniczno-lekarską. 

W JIII, najobszerniejszym rozdziale książki mówi autor o czystości 
i stanie zdrowia dziatwy szkół powszechnych. I tak przedstawia autor na- 
samprzód wszawicę w świetle ankiet, jej zwalczanie, następnie świerzb 
i parch, następnie jaglicę i jej zwalczanie, by przyjść do jednej z naj- 
większych plag szkoły, do gruźlicy. Dochodzi tu autor do bardzo logicz- 
nej konkluzji, „walka z gruźlicą wśród dziatwy — to walka o poprawę wa- 
runków zdrowotnych budynków szkolnych, warunków domowych zwłaszcza 
mieszkaniowych, o lepsze odżywianie szerokich warstw dziatwy i młodzie- 
ży szkolnej.” 

To też słusznie wysuwa się tu konieczność profilaktyki, którą widzi 
autor w urządzaniu kolonij letnich, które znowu mogłyby z biegiem czasu 
pośrednio przyczynić się do szerszego stosowana szkół w lesie; drugą pro- 
filaktyczną czynnością jest dożywianie, którem winien zajmować sję każdy 
magistrat, każda gmina, każdy wydział sejmikowy, 

Omówiwszy następnie w ciekawych wywodach zwalczanie próchnicy 
zębów u dzieci, zwalczanie chorób zakaźnych, a mianowicie płonicę i bło- 
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nicę, poświęca autor obszerniejsze i trafne uwagi sprawie alkoholizmu, 
którą wedle niego należy traktować „jako sprawę wielkiej wagi, jako nie- 


mal klęskę społeczną." Rozdział III kończy autor cennemi uwagami o dzie- 
ciach fizycznie i umysłowo upośledzonych, oraz o wadach wymowy, na któ- 
re — niestety — jeszcze za mało się baczy. 


W ostatnim rozdziale książki mówi autor o wykorzystaniu ambulato- 
rjów Kas Chorych, do których mają dzieci szkolne, jako członkowie rodzin 
ubezpieczonych, prawo przynależenia, uważa jednakże za najwłaściwsze 
tworzenie specjalnych klinik i poliklinik, szkolnych, istniejących już 
w skromnej liczbie na terenie Rzeczypospolitej, 

Na dwóch tablicach, do książki dodanych, zobrazował nam autor 
przejrzyście stan higjeniczno-lekarski w szkołach powszechnych w Polsce. 

Dr. P. Gantkowski, prof. Uniw, Pozn, 


Dr. J. Rauch-Sobolewska. Pogadanki o hiśjenie. Warszawa. 
(Zw. Pol. Naucz. Szk. Powsz.) 1928. Str. 117. | 


Książeczka ta jest dalszym ciągiem przepisów higjenicznych, po- 
przednio już publikowanych, Rozwodzi się w niej autorka o czystości, 
o pasorzytach, o zarazkach. i chorobach zakaźnych, o szczepieniach, grużźli- 
cy, jaglicy, o zabawach, grach ruchowych i gimnastyce, o szkodliwości al- 
koholu i tytoniu, a kończy ją kilku wskazaniami pierwszej pomocy w na- 
śłych wypadkach, 

Zaletą pracy tej jest to, że autorka polrafiła, stale czytelnika zacie- 
kawiając, podać barwnie, krótko i zwięźle dużo ważnego materjału, odno- 
szącego się do higjeny szkolnej. W książce tej znajdzie nauczyciel, nau- 
czycielka i higjenistka, wiele inicjatywy i zachęty do prowadzenia pogada- 
nek z higjeny codziennego życia, A 

Niemniej polecić można pożyteczną tę książkę rodzicom, którym winno 
na Sercu leżeć wczesne zapoznawanie dzieci z podstawami i regułami hi- 
$jeny w codziennem życiu. Z ciekawością śledzić będziemy dalsze publi- 
kacje autorki. Dr, P. Ganlkowski, prof. Uniw, Pozn. 


Dr. Progulski S. Jak nielęgnować i odżywiać niemowlę? Lwów 
(Książnica-Atlas) 1929, Str. 20. | 

Książeczka bardzo pożyteczna. Ze względu na krótkie ujęcie (20 str.) 
i prosty język nadaje się doskonale do rozpowszechnienia najniezbędniej- 
szych wiadomości o pielęgnowaniu i odżywianiu niemowlęcia wśród naj- 
szerszych kół, głównie po wsiach, dla których jest napisana. 

W tych warunkach może nie jest wskazanem stosowanie rycin prze- 
kreślonych dla wbicia w pamięć czytelnika rzeczy błędnych. Doświadczenie 
bowiem poucza, że u ludzi bardzo mało inteligentnych pamięć wzrokowa 
często zawodzi. a powyższy sposób poglądowego nauczania przyczynia się 
do powstawania zamętu w głowie prostaka. 

Można się nie zgadzać z pewnemi wskazówkami (kąpiel noworodka, 
dość późne dodawanie jarzyn itd.), są to jednak rzeczy, co do których 
istnieje różnica zdań wśród pedjatrów, na szczęście bez wybitnego wpływu 
ujemnego na stan zdrowia dzieci. W następnem wydaniu autor poprawi 
z pewnością drobne usterki językowe, jak np, „rozchodzi się o ...' itd, 

Dr. J. Zeyland, as. Uniw. Pozn. 


J. G Thulin. Atlas gimnastyczny Tłum. J. M., przedmowa nacz. 
wiz. W. Sikorskiego. Kraków (nakł. Studjum W, F, Uniw. Jag.) 1929, 
str. VI + 132 + 5, liczne ilustr, 


Klasyczny ten atlas stanowi zeszyt 5 części III słynnego podręcznika 
mjr. FThulina. Przyswojenie go naszej literaturze poczytać trzeba za rze- 
telną zasługę tak Studjum W, F. Uniwersytetu Jagiellońskiego, które w ten 
sposób pięknie otworzyło swą działalność wydawniczą, jak tłumaczki (poza 
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inicjałami J. M, kryje się jedno z nazwisk najlepiej zasłużonych około 
wprowadzenia systemu Linga do Polski). Doskonałe’ ilustracje oddano 
z całą starannością, tak, że w niczem nie ustępują oryginałowi, W tekście 
nie żałowano trudu, by zastosować się wiernie do nowej, od kilku lat 
wprowadzonej terminologji (idąc za przekładem Tórngrena i podręcz- 
nikiem Sikorsk1ego). Książka ta winna się znależć w każdej bibljotece 
nauczycielskiej i w ręku każdego wychowawcy fizycznego. P 


Inż. W, Mańkowski. Szermierka na szable. Lwów (Ossolineum) 
1929, Str. VIII + 296 w 16-ce, ilustr. 

Podręcznik inż. Mańkowskiegśo, przy ogromnym braku takich 
rzeczy w naszej literaturze szermierczej, był bardzo potrzebny, zwłaszcza, 
że temat jest szczegółowo i obszernie opracowany. Wprowadza szereg nazw 
polskich, z których np. rozstęp (menzura) uważam za bardzo dobry, Czy- 
tając pracę autora, który długo przedmiot opracowywał, oceniam, jak za- 
znaczyłem, jej dokładność i systematyczność. Mimo tego wskazać muszę 
na rzeczy, które nie są zgodne z mojem zapatrywaniem, właśnie dlatego, 
że książka ta może stanowić dla wielu, zwłaszcza prowincjonalnych szer- 
mierzy, jedyną podstawę do poznania czy nauczania szermierki. 

Autor — mam wrażenie — nie skorzystał z praktyki dwóch ostatnich 
lat, a zwłaszcza z Olimpjady. To też brakuje podkreślenia i rozwinięcia 
dziś już ustalonych prawd, że szermierka jest jak najnaturalniejsza (przy- 
kład: postawa nie bokiem, lecz 45% między bokiem a frontem, bo pozycja 
naturalna) i panuje w niej lekkość, elastyczność, a przedewszystkiem mię k- 
kość. A więc parady nie z barku i nie z wyprostowaną ręką, ale ugięte, 
bo z miękkich w ręku zasłon szybka riposta, Ruchy najprostsze, więc pa- 
rady najkrótszą drogą, nie wymachem lub haczykowato. Pomijając szcze- 
góly, zasadniczo za błędne uważam określenie „flesza“ (la fleche). Flesz 
jako atak jednego, najszybszego tempa, nie zaczyna się any lewą, ani prawą 
nogą i nie kończy się wypadem nigdy; jest jednym skokiem, którego 
technika napozór prosta, jest bardzo trudna do dobrego nauczenia się. Nie- 
doprowadzenie podręcznika do ostatnich doświadczeń sprawia dalej, że 
praca nóg — rzecz olbrzymiej wagi — za mało jest podkreślona, że 'nie 
czytamy o fintach ciałem, dziś używanych i świetnych, nie zwrócono uwagi 
na systematyczne „spreparowanie' przeciwnika (tylko wzmianka), nie mó- 
wiąc o finezjach najnowszych, których autor mógł nie znać, jak atak w po- 
dwójnej intencji, atak z nieoznaczonem zakończeniem, ale o których mógł 
się dowiedzieć choćby od członków drużyny olimpijskiej, 

Nie uważam swego zdania za jedynie miarodajne, wiem, że łatwiej coś 
krytykować, niż to zrobić, ale skoro odemnie zażądano wypowiedzenia 
swego zdania, muszę streścić swoje zapatrywanie, jak. następuje: Pod- 
ręcznik ten jest bardzo pożyteczny, jednak drugie wydanie (którego mu 
szczerze życzę) winno być poprawione i uzupełnione. 

A, Papće, Warszawa. 


Mjr. W. Ziętkiewicz. Sprzęt narciarski. Wyrób, wybór, kon- 
serwacja, smary. Warszawa (Gł. Księg. Wojsk.) 1929. Str.31 w 16-ce, ilustr. 

Jako trzeci tomik Bilbjoteki Sportowej, ukazała się rozprawa o sprzę- 
cie narciarskim, napisana przez znakomitego fachowca, p. mjr. Ziętkie- 
wicza. Nie mieliśmy dotąd w polskiej literaturze narciarskiej tak do- 
kładneśgo opisu wyrobu i konserwacji nart oraz kijków, konserwacji obu- 
wia, a wreszcie używania smarów, odgrywających dziś tak ważną rolę 
w narciarstwie, których właściwie użycie niejednokrotnie nawet wprost de- 
cydowało o zwycięstwie przy zawodach, 

Jedna uwaga: na str. 31 jest mowa o używaniu: a) „przy mrozie do 


minus 10%' norweskiego smaru „Mix', b) „przy mrozie ponad 10°" — ,„Me- 
djum', itd,; przepis ten jest niejasny, nie wynika bowiem z niego, czy mróz 
„do minus 10°% oznacza temperaturę od 0” do minus 10°, czy też — co za- 
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pewne autor miał na myśli — większe zimno, niż 10. Wydany przez Pol- 
ski Związek Narciarski „Informacyjny Kalendarzyk Narciarski“ na sezon 
1928-29, zawierający bardzo dobre zestawienia i informacje, przepisuje 
w tabelce, przedstawiającej używanie smarów, dla śniegu przy + 20 do 
— 40 smar „Medjum' a poniżej — 4” „Mix“. Granica dla używania jednego 
lub drugiego jest zatem tutaj podana przy — 4" zamiast — 10% — i tak 
posiada każdy wybitniejszy narciarz własne swoje recepty, uważając je ja- 
ko najlepsze, tak samo jak 20 lat temu toczono zaciętą walkę o uznanie tej 
lub owej więźby, jako jedynie właściwej, W jeszcze bardziej wyspecjali- 
zowanej książeczce Solledera „Schnee und Wachs“ (Wachstechnik und Ski- 
vorbereitung des Tourenfahrets, des Langlaufers und Springers, Bergverlag 
R. Rother, Miinchen) znajdujemy znowu inne przepisy ściśle zastosowane 
do tylu odmian śniegu, 

Nader cenną zaletą książki p. mjra Ziętkiewicza jest szczegóło- 
wy opis sposobów domowego wyrobu nart. Jest to sprawa pierwszorzędnej 
wagi, gdyż możność sporządzenia sobie sprzętu własnym przemysłem a ta- 
nim kosztem, niewątpliwie wpłynie ogromnie na popularyzację narciarstwa 
wśród szerokich warstw ludności, 

Należy przeto wyrazić radość, że polska literatura narciastwa wzbo- 
gaciła się o dziełko, zajmujące się tak szczegółowo ważnemi dla narciarstwa 
kwestjami. Dr. T. Smoluchowski. 


Cz, Jaksa Bykowski. Wycieczki i ich organizacja i znaczenie 
w pracy oświatowej wśród dorosłych. Warszawa (Związek Strzelecki) 
1928. Str, 85 w 16-ce, 

Książeczka ta zawiera dużo cennych wskazówek dla organizatorów 
i przewodników wycieczek masowych, podjętych w pracy oświatowo-wycho- 
wawczej dla dorosłych, Widać bogate doświadczenie autora, i jakkolwiek 
można co do niektórych szczegółów mieć odmienne zapatrywania, to jednak 
należy tę pracę uważać jako cenne uzupełnienie naszej literatury na polu 
metodyki krajoznawstwa. Dr. T. Smoluchowski. 


Rocznik Harcerski, red. SŁ Sedlacze łk, Warszawa (Z. H. P.} 1928. 
Sitzj222: 

Związek Harcerstwa Polskiego jest organizacją dużą i uleśającą cią- 
głemu rozwojowi. Odbiciem tego rozwoju jest dość duża ilość obowiązu- 
jących przepisów, regulaminów, schematów itp. Cały ten materjał rozrzu- 
cony był do niedawna po czasopismach i okólnikach, Dlatego dobrze się 
stało, że Naczelnictwo Z. H. P. wydało zbiór tych przepisów w omawianej 
książce. Znalazły się tam wszystkie obowiązujące statuty i regulaminy, 
przepisy, uchwały Rady Naczelnej i t, p. Jednem słowem jest to corpus 
prawa Z. H. P. Zestawienie to poprzedza harcerski kalendarzyk historycz- 
ny oraz kilka artykułów natury ogólniejszej, Książka ta jest w pracy har- 
cerskiej niezbędna. S. 


STRESZCZENIA. 


K. A. Knudsen. Ćwiczenia wolne na niem. święcie gimnastycznem 
w Kolonji, widziane oczyma P, H. Linga (Die Leibesiibungen, 1928, z. 24). 

Podniosły nastrój i wspaniała uroczystość święta gimnastycznego 
w Kolonji zrobiły na Knudsenie bardzo dodatnie wrażenie. Nie po- 
trafiły jednak zasłonić i zatrzeć wad i usterek, jakie wychowanie fizyczne 
w Niemczech w ogólności, a gimnastyka w szczególności pokazem tym 
ujawniły. Stwierdzając z radością duży postęp, jaki zrobiły Niemcy na 
polu wychowania fizycznego, zaznacza wszakże, nie wyzyskano tu 
wszystkich możliwości jakiemi ono rozporządza. Nie wdając się w szcze- 
góły całej uroczystości i pokazu z nią związanego, ogranicza się do wyka- 
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zania słuszności swego twierdzenia przez opis wolnych ćwiczeń tamże de- 
monstrowanych. 


Ruch, wysiłek i znój należą do najpierwszych, podstawowych, składni- 
ków wsżelkich ćwiczeń fizycznych, nie stanowią one przecież wszystkiego. 
Również dobrze bowiem mogłyby zastąpić gimnastyką racjonalną praca 
ręczna, lub wszelkiego rodzaju sporty. A przecież — uczynić tego nie mogą 
i nie potrafią. Od gimnastyki domagamy się bowiem czegoś więcej, Pra- 
śniemy przy jej pomocy bardziej wydatne osiągnąć rezultaty, wszech- 
stronny i kształtujący wpływ ćwiczeń powinien umożliwić harmonijny roz- 
wój ciała, bez zaniedbywania też i strony psychicznej, 

Jak oddziaływały wolne ćwiczenia, demonstrowane w Kolonii, któremi 
wyłącznie pragnie zająć się Kundsen? Nie spełniały one należycie swego 
zadania. Postulatem bowiem ruchu, jaki stosujemy w ćwiczeniach gimna- 
stycznych w odróżnieniu od sportów, czy innej jednostronnej pracy fizycz- 
nej, winny być: wszechstronność i doprowadzenie ruchu do ostatnich jego 
granic. 

Amplituda ruchów, jakie znachodzą się w codziennej naszej pracy fi- 
zycznej i wszelkiego rodzaju sportach, ograniczoną jest wydatnie bezpo- 
średnim celem, jaki przez ruch nasz osiągnąć chcemy. Nic wiec dziwnego, 
że ruch ten jest krótki i ograniczony i miast obejmować od 0—90", waha 
się bardzo często w granicach od 20—70". Odbywa się więc w L zw. 
„neutralnej“ drodze, obojętnej dla kształtująceśo jego oddziaływaniu. 
Wskutek tej małej obszerności i wielkiej częstokroć jednostronności (za- 
trudnia bowiem niektóre tylko partje naszego układu mięśniowego), nie 
może wpływać harmonijnie na rozwój naszego ciała, Stąd każda praca, 
każdy nieledwie dział sportu — nawet z zapałem i zamiłowaniem uprawia- 
ny, rozwijając częstokroć nadmiernie pewne grupy mięśni, ze szkodą in- 
nych, specjalizuje ciało w pewnym tylko kierunku, 

Braki te mniejwięcej można było zaobserwować w czasie pokazów 
ćwiczeń woinych na święcie gimnastycznem w Kolonji. Celem uczynienia 
bardziej jasnem i zilustrowania swoich wywodów, opisuje Knudsen wy- 
konanie kilku ćwiczeń, które bez wyjątku źle i wadliwie wykonywane, bar- 
dzo często powtarzały się w Kolonji. Ćwiczenia te z zespołu! kształtują- 
cych i poprawiających postawę, przeszczepione na grunt niemiecki, niezro- 
zumiane, czy też wypaczone, nietylko, że nie spełniały swego zadania, 
dla jakiego zostały stworzone, lecz przeciwnie — oddziaływały wręcz ujem- 
nie. Oto jedno z nich: wyrzuty ramion wbok i wtył z postawy wyjściowej 
«Rr. bokiem skurcz”, Wykonanie tego ćwiczenia tak dalece szwankowało 
i odbiegało od normy, że pozostawało ono bez dodatniego wpływu, co 
zupełnie śmiało można twierdzić. Wykonane bowiem w ten sposób, że wy- 
rzut ramion idzie skośnie wdół, tak iż przy końcu ruchu ręce opuszczone 
zrajdują się niżej, aniżeli z początkiem jego, żadnej nie przedstawia war- 
tości dla prawidłowej i poprawnej pozycji barków. — Że olbrzymią rolę 
przy poprawnem wykonaniu ćwiczenia odgrywa każdy centymetr (wyżej 
czy niżej), z łatwością można się przekonać. Jeśli bowiem opuszczamy 
ręce, wpływ ćwiczenia (na pozycję barków) jest zanulowany, praca od- 
bywa się w obojętnej dla ruchu, względnie dla celu ruchu naszego, drodze. 

W ćwiczeniach wolnych Linga, które najlepiej zadaniu swemu od- 
powiadają, i których wartość i specyłiczny charakter właśnie na prawidło- 
wem wykonaniu ich się opiera, spełnionemi zostały postulaty wszechstron- 
ności i obszerności ruchu, i na każdym kroku są one podkreślane. 


Również i skłony wtył, tak często powtarzające się na pokazach 
w Kolonji, były wadliwie wykonywane. Różnica tak zasadnicza, jak ogra- 
niczenie ruchu wyłącznie do części lędźwiowej kręgosłupa, zamiast pier- 
siowej, zadecydować może o jego ujemnym i szkodliwym wpływie. Zamiast 
bowiem zyskać dobrą postawę (którą przy zbyt wielkich wygięciach kręgo- 
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słupa osiągamy przez ruchy przeciwdziałające, a więc wtył w części pier-- 
siowej, a wprzód w cz, lędźwiowej kręgosłupa), uzyskujemy coś wręcz prze- 
ciwnego, co nie było wcale naszym celem, 

Jaka jest przyczyna — i gdzie szukać należy powodu tych braków? 
Jedni nauczyciele niemieccy uważają może, iż nie warto zadawać sobie tru- 
du, aby wpoić młodzieży przyzwyczajenie poprawnej postawy i dokładnego: 


i właściwego wykonania ćwiczeń, — inni, w czasie swojego krótkiego w kra- 
jach Północy pobytu, zaznajomili się zbyt powierzchownie z zewnętrzną 
tylko formą ćwiczeń, a nie wniknęli w głęboką ich treść i wartość — i nie 


zrozumieli wpływu, jaki one na organizm wywierają. 


Bardzo dużo, bo może 75% celu naszego rozwoju fizycznego osiąg- 
niemy, jeśli przez ruch i wszelkiego rodzaju ćwiczenia fizyczne potrafimy 
odciągnąć młodzież od patologicznej częstokroć sedenterji. Dlaczego jed- 
nak pozbawiać się mamy z lekkiem sercem tej reszty korzyści, której plon 
ukoronować może naszą pracę? Miecz. Balcer. 


Z TOWARZYSTW, INSTYTUCYJ 


I ZJAZDÓW. 
Z posiedzeń lekarzy szkolnych w Minist. W. R. i O. P. 


Posiedzenie z dnia 17. stycznia 1929 roku. Przewodniczący dr. K o p- 
czyński, sekretarka p. J. Szymońska, osób obecnych 39, Odczytano 
i przyjęto protokóły z dwu poprzednich posiedzeń. Przewodniczący odczy- 
tuje i komentuje ostatnie zarządzenia Ministerstwa, tyczące redukcji godzin 
i zmiany programu w szkole średniej. Sprawa redukcji godziny higjeny 
w VII klasie spotyka gorący protest ze strony obecnych, Dr. Goździcki 
podnosi sprawę, że higjena w III klasie nie może być wykładana na takiej 
podstawie naukowej, jak w klasie VIl-ej. Dr. Niewiński: Przygotowy- 
wanie lekarży do wykładów higjeny zrobiło znaczne postępy, nauka higjeny 
zaczęła wchodzić na dobre tory — cofnięcie godziny marnuje pracę lekarzy. 
Dr. Leśkiewiczowa podaje przykłady zainteresowania się uczenic 
i rodziców tą dziedziną. Dr, Bogdanowicz: Sprawa tak ważna, jak 
nauka pielęgnowania niemowląt, musi odpaść. P. pułk, Kiliński zapew- 
nia, że w każdym razie jeszcze na przyszły rok wykłady higjeny w VII kl. 
nie będą cofnięte. Przewodniczący zwraca uwagę, aby lekarze baczyli, żeby 
w związku z redukcją godzin szkolnych nauczyciele nie przerzucali nauki 
na pracę domową uczniów. 


Pani Wanda Prażmowska wygłasza referat p. t, „Wychowa- 
nie fizyczne w Ameryce”, Brak centralizacji w szkolnictwie ame- 
rykańskiem utrudnia zorjentowanie się w całokształcie zagadnienia, Wymiar 
ścdzin, poświęconych na wychowanie fizyczne, jest różny w poszczególnych 
Stanach. Minimum, przyjęte w większości Stanów, waha się od 100 do 150 
minut tygodniowo. W godzinach tych mieszczą się nietylko ćwiczenia cie- 
lesne, ale i nauka higjeny oraz inspekcja czystości. W dziedzinie metod 
gimnastycznych panuje duży chaos i brak jakiejkolwiek jednolitej metody. 
Duży nacisk położony na gimnastykę ortopedyczną, przyczem diagnozę wad 
budowy stawia nauczyciel wychowania fizycznego. Najwięcej czasu po- 
święca się na śry. Poza tem w większości szkół obowiązkowa nauka pły- 
wania. 

Badania lekarskie prowadzone są różnie w poszczególnych Stanach. 
W wielu szkołach jest tylko jedno badanie przy wstąpieniu ucznia do szko- 
ły; dalsza troska o zdrowie ucznia zostawiona jest nauczycielowi wycho- 
wania fizycznego i higjenistce.  Higjenistki są we wszystkich szkołach. 
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Nauczyciel wychowania fizycznego prowadzi kartę zdrowia ucznia według 
specjalnie w tym celu wydanych instrukcyj, które pozwalają nie-lekarzowi 
zająć się tą dziedziną, 

W dyskusji w związku z referatem, p, Olszewska zapytuje, jak 
długie są studja na nauczycieli wychowania fizycznego? — Odpowiedź: 
4 lata, w tem 2 lata studjów biologicznych. Dr, Goździcki uważa, że 
Ssegregowanie uczniów na zdrowych i słabych przez nauczycieli w. f. odciąża 
w pracy lekarza. Dr. Drabczyk: Samokontrola dzieci co do zdrowia 
mcże wywrzeć wpływ ujemny na psychikę dziecka. Dr. Bogdanowicz 
widzi w zagadnieniach higjeny, traktowanej w Ameryce, teńdencje upra- 
szczania; nastawienie psychiczne dziecka jest ważnym czynnikiem samo- 
poczucia. Dr. Kacprzak stwierdził w czasie pobytu swego w Ameryce 
skłonność do upraszczania zagadnień: lekarz w Ameryce tylko leczy; naukę 
higjeny i wdrażanie do pielęgnowania zdrowia — pozostawia pielęgniarce 
i nauczycielowi. Dr. Oziębłowski interesuje się techniką rozdrabniania 
ćwiczeń i stosowania ich codziennie w szkole. Preleśentka w odpowiedzi 
wyjaśnia sprawę uproszczenia higjeny i nastawienia psychologicznego dzieci 
w celu wyrabiania tężyzny fizycznej oraz rolę nauczyciela wych, fiz., który 
w Ameryce uważany jest za rycerza służby zdrowia i moralności, 


Posiedzenie zamknięto o godzinie dziesiątej. 


Ze Sekcji Wych. Fiz. przy T. S. N. W. 


Ze Sekcji Wych. Fiz. przy Okr. T. N. S. W. w Katowicach. 
Dnia 14. lutego o godz. 16-tej odbyło się w Katowicach (gimn. żeńskiej) 
kwartalne zebranie członków Sekcji W, F. (przy Okr, T. N. S. W. w Ka- 
towicach). Obecni członkowie oraz goście (przedstawiciele szeregu Magi- 
stratów). 

Obrady toczyły się według ustalonego porządku dziennego pod prze- 
wodnictwem kol. Markowskiego. Kol. Kulik wygłosił obszerny re- 
ferat na temat bibljografji z dziedziny wychowania fizycznego, zapoznając 
zebranych z najnowszemi dziełami, pracami i zdobyczami w tej dziedzinie. 
W związku z referatem wywiązała się żywa dyskusja w szczególności nad 
pracami czasopism, traktujących o sprawie wych, fiz. Uchwalono szereg 
wniosków, które mają być przedstawione przez delegatów Sekcji na zjeździe - 
w Łodzi. Dyskusja nad pracami Sekcji wyłoniła wnioski, mocą których 
Zarząd ma poczynić starania około zorganizowania kursu informacyjnego 
przez N, Bukha oraz ewent. wyjazdu członków na zjazd harcerski do 
Anglji. P. wizyt. dr. T, Zajączkowski w przemówieniu swem przed- 
stawił celowość i potrzebę zakładania „ogródków jordanowskich*' dla dzia- 
twy przedszkolnej. Po ożywionej dyskusji ukończono obrady o godz. 19. 


L. Tomkiewiczówna, sekr, W, Markowski, przew. 


Walne zebranie Sekcji Wych, Fiz. Pozn. Okr. T. N. S. W. odbyło się 
dnia 2. III. 29. Obecnych 61 osób. Zebranie zaszczycili swoją obecnością 
pp. wizyt. Węckowski i wizyt. dr, Wierzbicki. Przewodniczył 
prof. Piasecki. Zebranie rozpoczęto o 9% pokazem lekcji dziewczynek 
w wieku od 10—12 lat, ułożonej na wzór lekcyj mjr. Thulina, potem na- 
stąpiła lekcja uczenic kl. VI gimn. Obie lekcje prowadziła p. Pigo- 
niówna w gimn. im. Dąbrówki. O 12-tej p, Czarniecki w sali Studjum 
Wych, Fiz. przeprowadził pokaz lekcji panów, uczestników W, K. N., uło- 
żonej według wzorów mjr. Thulina. Po pokazach p. Czarniecki wy- 
głosił referat, którym wykazał zasadnicze różnice w podziale ćwiczeń na 
śiupy, u Lindharda, Thulina i ppłk. Sikorskiego, jakoteż 
wszelkie różnice w sposobie układania osnów lekcyjnych dla panów przez 
mjr. Thulina. Po referacie zabrał głos prof, Piasecki, oświetlając sta- 
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nowisko mjr. IThulina jako praktyka i teoretyka na polu wych, fiz. Na- 
stępnie ppłk, Sikorski poruszył parę zagadnień z dziedziny metodyki 
wych. fiz. 

Po południu o 15% wygłosiła referat p. Pigoniówna, w któ- 
rym porównała tok lekcyjny thulinowski z tokiem u nas przyjętym dla 
wieku od 10—12 lat, następnie objaśniła sposób ujmowania į przeprowa- 
dzania poszczególnych ćwiczeń w lekcji i podała ogólne uwagi o technice 
prowadzenia ćwiczeń w instytucie w Lund, Po referacie i ogólnych uwa- 
gach o lekcjach thulinowskich, wygłoszonych przez prof. Piaseckiego 
i ppłk. Sikorskiego, rozwinęła się ożywiona dyskusja nad lekcjami 
i sposobem przeprowadzenia tychże, W dyskusji zabierali głos: pp. Sko- 
powski (Leszno), Pelczar (Gniezno), Tosik (Pleszew), Kaźmier- 
czyk (Krotoszyn), Fazanowiczowa (Poznań), Olszewski (Wą- 
grówiec), Dr, Wierzbicki jako lekarz fizjolog określił swoje stano- 
wisko wobec ćwiczeń oddechowych, twierdząc, że ćwiczenia oddechowe na- 
leży przeprowadzać w miarę potrzeby, jako naukę mechanizmu oddechania. 


Następnie doc. Stojanowski wygłosił referat „Stan badań 
antropometrycznych w Wielkopolsce" (ogłosimy w całości 
w następnym numerze), na czem część naukową zebrania zamknięto. 


O godz. 184 przewodniczący prof. Piasecki otwiera ścisłe zebranie 
organizacyjne Sekcji. Po odczytaniu sprawozdania z dotychczasowej dzia- 
łalności Sekcji i sprawozdania kasowego, poruszono sprawy: 1) przyszłego 
udziału lekarzy szkolnych w zebraniach Sekcji, 2) o współpracy lekarzy 
szkolnych w wychowaniu fiz., 3) o różnych brakach i błędach w dziedzinie 
higjeny w salach gimnastycznych. Prof. Piasecki uskarżał się na nikłe 
popieranie „Wych. Fiz” przez szkoły, lekarzy i wychowawców fiz. 


Wreszcie przystąpiono do wyboru nowego Prezydjum. Na miejsce 
wiceprzew. prof, Szumana wybrano dr, wizyt, Wierzbickiego, 
w miejsce kol. Andersa, kol, Pelczara z Gniezna, w miejsce dr. Ma- 
tuszewskiego i inspekt. miejsk, p. Nowickiego zebranie dało 
pełnomocnictwo nowemu Prezydjum do dokooptowania lekarza szkolnego 
z Poznania i następcy inspektora miejskiego. Prócz tego powiększono liczbę 
członków Prezydjum, wybierając jeszcze p. Fazanowicza z Poznania. 
Zebranie zakończono o 19%. 


Pigoniówna, sekr. Piasecki, przew. 


KRONIKA. 


— Mianowarnia. Dotychczasowy naczelnik Wydziału Hig. Szk. 
i Wych. Fiz. w Ministerstwie Oświecenia, ppłk. S. G. Kiliński, został 
mianowany dyrektorem Państw, Urzędu Wych. Fiz. i Przysp, Wojsk. (na 
miejsce ppłk. S. G. Ulrycha, przeniesionego do 36 pp.). Dotychczasowy 
zastępca ppłk, Ulrycha, mjr. Błoński, zajął miejsce, opróżnione przez 
ppłk. Kilińskiego. 


— Zjazd Delegatów Towarzystw Euśenicznych. W sali Warsz. low. 
Eugenicznego odbył się dwudniowy zjazd delegatów polskich towarzystw 
eugenicznych. Obradom przewodniczył dr. Leon Wernic, Pierwszy dzień 
zjazdu poświęcono wyłącznie omówieniu spraw organizacyjnych i ustaleniu 
programu pracy na przyszłość, Na zakończenie pierwszego dnia obrad, 
powołano radę naczelną Towarzystwa, w skład której weszli pp.: dr. 
Leon Wernic — prezes, dziekan Szmurłło — wiceprezes, dr. Gustaw Szulc 
— wiceprezes, dr. H, Szczodrowski, dr. Wolfle, dr. Dreszer, dyr, Giżycki 
i Szewczykowski. Na członków zarządu wybrano pp.: min. Simona, sędzie- 


go Łopatto, dyr, Mislera (Włocławek), dr. Hlonda (Katowice), dr. Dro- 
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żyńskieśo (Poznań), dr. Mórawskiego (Warszawa) i dr. Walewskiego (Bia- 
łystok). Do komisji rewizyjnej weszli pp.: pułk. Rapacki, pułk. Babecki, 
dr. Mision (Łódź), dr. Medyński (Kraków) i dr. Stypułkowski. 

Drugi dzień zjazdu poświęcono celom propagandowym, urządzając 
o godz. 10-ej i pół zrana publiczne zebranie, na którem w trzech referatach 
zobrazowano cele i zadania Towarzystwa oraz znaczenie pracy nad pod- 
niesieniem rasy. Po referatach dr. Leon Wernic udzielił szeregu wy- 
jaśnień. 

— Z psychopatolożji sportowej. W Zakopanem zorganizowano, 
u schyłku zimy, „Dzień dla dzieci i młodzieży gimnazjalnej". Pomijamy 
program dla młodzieży, oto jednak konkursy dziecięce: biegi dla dzieci 
6—8 lat (1 km.), chłopców 8—12 l. (2 km.), dziewcząt 8—12 I, (1 km.), 
chłopców 12—15 1. (4 km.). 

Nie chcemy tu wymienić poważnych skądinąd instytucyj, które tę im- 
prezę urządziły. Zapytujemy tylko: czy Zakopanemu zabrakło wycho- 
wawców i iekarzy, którzyby się podobnemu szaleństwu przeciwstawili? 


— Kongres kra'oznawczy w Poznaniu. Pierwszy ogólno-polski kon- 
gres krajoznawczy odbędzie się w czasie trwania Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu w dniach 12 i 13 lipca br. Kongres zwołuje Rada 
Główna Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. Qbrady kongresu toczyć 
się będą w gmachu Uniwersytetu Poznańskiego na dwóch posiedzeniach ple- 
narnych oraz na obradach sekcyjnych. Obrady sekcyj obejmować będą 
następujące zagadnienia syntetyczne: 1) krajoznawstwo jako nauka, 2) kra- 
joznawstwo jako popularyzacja wiedzy o kraju, 3) krajoznawstwo w życiu 
państwowem i społecznem, 4) krajoznawstwo i turystyka, 5) krajoznawstwo 
i szkoła. 


— Połonica w prasie zagranicznej. La Medecine Scolaire (Paryż) po- 
daje w nr. 1 i 2 b, r. streszczenie następujących artykułów, które: ukazały 
się w „Wychowaniu Fizycznem' ub. r.: St Sedlaczek, „Obozy harcer- 
skie". Dr. W. Haberkantówna, „Uwagi w sprawie nauczania higjeny 
w gimnazjach. Dr, P. Klamrzyński, „Przyczynek do określenia wie- 
ku fizjologicznego“ oraz Dr, W. Missiuro, „Kontrola lekarska zaprawy 
olimpijskiej”. 

— Kursy wychowania fizvcznego zagranicą, Jak corocznie, tak 
i w ciągu nadchodzącego lata, Związek Północny Gimnastyki Niewieściej 
(Nordisk Förbund tör Kvinnogymnastik) urządzi 4—24 lipca kurs, prowa- 
dzony osobiście przez p. Elli Björkstėn. Tym razem kolej przypadnie 
na Szwecję, a siedzibą kursu będzie szkoła internatowa w Sigtuna, nieda- 
leko Sztokholmu, nad jez, Malar. Zgłoszenia (do 15 kwietnia) przyjmuje, 
oraz udziela iniormacyj Frk. Tora Lindskog w Saltsjóbaden. Wpisowe 10, 
opłata 140 kor. szw. Znajomość języka szwedzkiego konieczna. 


— Nowe rozporządzenie włoskie na rzecz rodzin z licznem potomstwem. 
Z polecenia Mussoliniego rząd wydał następujące zarządzenie: celibat osób 
świeckich w żadnym razie nie może być uważany za środek, ułatwiający 
otrzymanie stanowiska urzędnika państwowego w stolicy lub na prowin- 
cji, w urzędach komunalnych lub w jakichkolwiek innych instytucjach pu- 
blicznych, Urzędnicy i pracownicy żonaci i posiadający dzieci zawsze ma- 
ja pierwszeństwo przed urzędnikami i pracownikami tych samych zasłuś 
żonatymi ale bezdzietnymi. Ci ostatni jednakże zawsze mają pierwszeń- 
stwo przed urzędnikami w stanie kawalerskim. Urzędnicy i pracownicy, 
którzy chcą się ożenić, w zasadzie mają pierwszeństwo przed żonatymi ale: 
bezdzietnymi. Mieszkania, należące do władz państwowych lub komunal- 
nych, albo przy pomocy tych władz budowane lub kupowane, muszą być 
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oddawane do dyspozycji ludzi żonatych, obdarzonych dziećmi, Kobiety, 
pracujące w instytucjach państwowych lub prywatnych, muszą mieć za- 
pewniony jednomiesięczny odpoczynek przed połogiem i jednomiesięczny 
po połogu. Pracodawców obowiązuje zarezerwowanie dla nich poprzedniego 
zajęcia, (Kat. Ag, Pras.). 


— Niemcy są w obliczu depopulacji. Z pośród krajów, w których 
przyrost ludności zmniejsza się rok rocznie, dawniej przodowała Francja. 
Obecnie okazuje się, że również i Niemcy są pod groźbą wyludnienia się, 
o ile nie powiększy się liczba narodzin w tym kraju. 

Podług danych statystycznych o ruchu ludności w Niemczech, pomi- 
mo, że liczba małżeństw zwiększyła się w porównaniu do roku 1926, a na- 
wet do 1913 roku, liczba narodzin stale spada. 

Gdy w 1913 r. na tysiąc mieszkańców przychodziło na świat 26.9 
dzieci, w 1826 — 19.5, go w 1927 r. żywych dzieci urodziło się zaledwie 
18.3 pro mille. 


Jest to najniższa liczba, jaką dotychczas notowano w Rzeszy i coraz 
bardziej zbliżająca się do poziomu narodzin we Francji (18,2 pro mille). 


Przyrost więc ludności w Niemczech nie przekracza 0,55%, co w po- 
równaniu do okresu przedwojennego, w którym przyrost ten stanowił 1.32% 
(w 19. wieku przeciętnie wynosił 0.98%), wyraźnie wskazuje na jego ob- 
niżenie się i to bardzo 'znaczne, 


Na początku nowego wieku Niemcy pod względem przyrostu ludności 
zajmowały po Serbji (1.99%), Niderlandach (1.40%) i Norwegji (1.39%) 
czwarte miejsce. Obecnie spadły na jedno z ostatnich. (Gaz. Warsz.) 


— Jak ustrzec się grypy? Przy panującej obecnie epidemii grypy, 
należy prowadzić życie bardzo ostrożnie, wystrzegać się wszelkich nad- 
użyć, a przedewszystkiem alkoholu, torującego drogę jadowitym zarazkom 
do naszego organizmu. Należy wystrzegać się przeziębienia, ubierać się nie 
za lekko i dobrze się odżywiać, W żadnym wypadku nie można choroby 
tej lekceważyć, gdyż grozi to komplikacjami, m, i. ostrem zapaleniem płuc, 
sprowadzającem śmierć wskutek paraliżu serca, 

(„Trzeżwość”.) 


RESUMES DES PRINCIPAUX 
ARTICLES ET COMMUNIQUES. 


— Les premiers championnats de l'Europe en Polośne ont été organi- 
ses, par la Fédération Internationale de Ski, a Zakopane (Tatra), les 5—10 
tevrier 1929. La Pologne a obtenu, malgré une concurrence énorme, surtout 
des skieurs scandinaves, 2 places premieres (course de descente, course 
des dames), 1 pl. deuxieme (course des patrouilles), i pl. troisieme et 3 pl. 
quatriemes, 


En outre, le Conseil Scientifique de l'Education Physique a nommé, 
sous la présidence du général Dr. Rouppert, chef sanitaire de l'armée polonaise, 
une Commission Médicale, ayant pour but l'investigation scientifique des skieurs 
prenant part aux championnats. Les examens ont consistć en mensurations 
anthropometriques, expériences a lelectrocardiographe, aux rayons X. en 
psychotecnie, en analyse du sang, etc. Toute une série de médecins polonais 
et étrangers ont collaboré, et les skieurs se sont prêtés volontiers aux épreuves 
dont les résultats fourniront, sans doute, des contributions précieuses à la 
physiologie de l'effort. 


Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 


